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URZADZC MA-

PRZECIW WOJNIE
 

Z rozkazu rządu bolszewwklego w czasie
od 22 lipca do 4 sierpnia
 

ANTY-WOJENNE MANIFESTACJE MAJĄ SIĘ › ODBYC
W ANGLJI, ST. ZJEDN. I FRANCJI 

MOSKWA, 14 lipca. - Z roz-
kazu przeciw-bolszewiekiego
rządu rosyjskiego odbędą się wewszystkich większych pań-
gwtch, jak Anglja, Francja,
Niemcy, St. ZJ. i Polska, w cza-
sie od 22 lipca do 4go sierpnia,przeciw-wojenne demonstracje,
dla zaprotestowania przeciw an
tykomwnistycznym zbrojeniom
państw kapitalistycznych.Przywódcy bolszewików ro-
syjskich są przekonani, że pań-
stwa europejskie przygotowują
się do wojny przeciw-bolszewie-
kiej, dla usunięcia źródła niepo-
i

 

kojów, jakiem fest bolszewicka
Rosja dla państw kapitalistyez-nych.

Agitatorzy  bolszewiecy wewszystkich państwach otrzy-
mali polecenia od bolszewickiej
międzynarodówki, by z okazji10-letniej rocznicy wybuchu
wojny wszechświatowej przed-
stawili jak najenergiczniej kat
strofalne następstwa wojny
wszechówiatowej spowodowanejrywalizacją wśród państw ka-
pitalistycznych, która w przy-
szłości niewątpliwie doprowadzi
do tych samych skutków.

  

MALA ENTENTA ZA LIGA NARODOW 
Sprawa uznania Rosji pozostawiona do uznania każdego
I
PRAGA 14

lipca. - Ministrowie państwMałej Enteny zgodził się na
przyjęcie Niemiec do Rady Ligi
Narodów. Kwestja uznania bol-
szewickiej Rosji została pozo-
stawlona przez konferencję Ma-
łej Ententy do załatwienia każ-
demu państwu z osobna.
Jako na powód dopuszczenia

państwa z osobna
Niemiec do Lig! Narodów kon-
ferencja Małej Ententy wskaza-
ła na możliwość zwiększeniaszansy uspokojenia Europy. Do-
puszczenie Niemiec do Ligi Na-
rodów nie może jednak mieć
miejsca wcześniej, jak po przy-
jęciu przez Niemcy międzyaljane
klego planu ekspertów finanso-
wych.

PREMJER EGIPSKI POWRACAD0DROWK
Zamierza wyjechać do Angliidlazałatwienia sprawy Sudanu

KAIRO, 14 lipca. - F’remjerD
Egiptu Zagloul Pasza, postrze-
lony przez studenta rzekomo
dla powstrzymania premjera od
wyjazdu do Londynu i udarem-
nienia załatwienia sporu o Su-
dan powraca szybko do zdro-
wia. Rana okazała się powierz-
chowng i premjer w następnych
kilku dniach, wyjedzie do An-
glji dla odbycia konferencji.

KOBIETY GENERAŁAMI

, W WOJSKU SOWIECKIEM

MOSKWA, 13 lipca. - Pisma |
moskiewskie donoszą, że w sze-
regu absolwentów państwowej

akademji wojskowej znajdują

się również dwie kobiety, a to

niejakie pp. A. Urwańcowa i R.
Budde. Obie te panie ukończy-
ly akademię wojenną z odzna-
czeniem, Są one z przekonania
komunistkami i karjerę swoją
wojskową rozpoczęły w czerwo-
nej armji bolszewickiej. eSine
zostały prowizorycznie przydzie-
lone do rosyjskiego sztabu ge-
neralnego, z tytułami i pobora-
mi generałów. Nie jest jednak
wykluczoną rzeczą, że w najbliż-
szym czasie obejmą komendę
nad stacjonowanemi w Moskwie
pułkami, a do kilku lat zostaną
genergłami. Pani Budde wy-
bornie jeździ konno, doskonale
strzela i dlatego pragnie. być
przydzieloną do pułku kawaler):
Generalissimus czerwonej armji
Trocki, jakoteż przewodniczący
rewolucyjno . wojskowej rady
wygłosili do świeżo mianowa-
nych generałów przemowy, pod-

 
nosząc fakt, że armja sowiecka
jest pierwszą, która kobietom

JUTRO!

„JĘZYK PIERONÓW"

Kanspomhnqa T. WIENIAWY-DŁUGOSZOWSKIEGO

Autor występuje przeiwko skażonemu językowi w byłej
Artykuł ten winien być przeczytany uwa

znie przez Polaków amerykańskich, albowiem język polski na

wychodztwie jest skażony i zabagniony obcemi naleciałościa«

A czystości mowy ojczystej strzec należy!

dzielnicy pruskiej.

mh.

   

 
przyznała stanowisko general-
skle.

3,000 TRUPÓW ZALEGA
ULICE MIASTA PAULO

Rewolucja ogarnęła cały stan

SAO PAULO, 14 lipca. - Zwycię-
stwo rewolucjonistów zostało drogo
okupione. Przeszło 8,000 trupów za-
lega ulice miasta. Dziesiątki tysięcy
rannych zapełnia wszystkie szpitale i
gmachy publiczne, Wielkie straty w
zabitych i rannych spowodowało bez.
litośre bombardowanie miasta, skut-
kiem czego najspokojniejsza ludność
przeszła do obozu powstańców,

 

Mylicie się, jeżeli sądzicie, że to ulica Wenecji.
w Chicago, gdzie ulice zalane były wodą z powodu pęknięcia rury
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KOVSTAN’NWOPOL - \\

dniu 25 lipca został przyjęty
przez Kemala Paszę poseł nad-

Knoll wraz z członkami posel.
stwa radcą Guentherem, sekre-
tarzami Dzieduszyckim i Go-
siewskim oraz pułk. Bobickim,
attache wojskowym. Kemal Pa-
sza w odpowiedzi na przemlo'wv-

nie posła Knolla położył nacisk

na prawdziwą przyjaźń, istnie-

jącą między obu państwami, wy

  

sko-tureckie w przyszłości win-

ny być jeszcze bliższe niż za da-

wnych czasów, dla większych

jeszcze korzyści i wspólnych in-

ju cywilizacji 1 pokoju świata.

Orkiestra odegrała hymn pol-

ski. Kompanja prezentowała

broń. Po przemówieniu poseł

Knoll przedstawił członków po-

selstwa i był przedstawiony o-

nie Kemala Paszy p. L. Latise

Chanun.

19 osób zginęło skutkiem

rozbicia okrętu

CORK, 14 lipca. - Nowy okręt
pasażerski „Lismor" należący do

Cork Steam Pocket Co. płynący

do Birkenhead, najechat w pig-

tek na skały przybrzeine w po-
bliżu Westport i zatongt prawdo.

podobnie z 19 ludźmi załogi. O-

kręt Lismor miał być oddany do

czynnej służby dla przewożenia

pasażerów. 

J. W. DAVIS PRZYGOTOWUJE SIĘ DO KAM-

PANJI WYBORCZEJ

Zamierza się ogłosić obrońcą interesów farmerskich i po-

zyskać w ten sposób poparcie olbrzymiej masy

udności rolnej

 #

 

MATAPAN, L. L, 14 lipca. -

Kandydat partji demokratycz-

nej na urząd prezydenta J. Da-

vis, po krótkim wypoczynku po

burzliwej konwencji demokraty

cznej, na której uzyskał nomi-

nację na prezydenta St. Zj. roz-

począł przygotowania do kam

panji wyborczej w wyborach

jesiennych,

Jednym z najważniejszych

posunięć kandydata partji de- |

mokratycznej jest postanowie»

nie wzięcia w obronę intere-

sow farmerskich zlekcewago-

nych prawie zupełnie przez o-

becny! rząd republikańskii par-

tję republikańską.

J. Davis za namową wybit-

nych farmerów demokratów ma

JUTRO!

 

zamiar ogłosić "swoje stanowi-

sko w sprawie żądań farmerów

-1 w ten sposób pozyskać dla sie-

bie poparcie farmerów nietylko

w stanach południowo-zachod-

nich ale i północno-wschodnich.

Dzięki wyraźnemu postawieniu

sprawy farmerskiej opinja far-

merów w całym kraju może się

odwrócić od partji republikań-

skiej. *

 

POLAK SZEFEM DETEK-

TYWÓW HAMTRAMCKICH

HAMTRAMCK, Mich., 13 K-

pca. - Na hamtramekiej radzie

miejskiej odczytano onegdaj za-

wiadomienie komisarza policji J.

R. Latowskiego, w którym

oznajmił, że zamianował sier-

żanta detektywów, Piotra Stoc-

ka, porucznikiem detektywów,

czyli głową całego biura «dete-

ktywow w Hamtramck, .

Następnie p. Latowski zawia-

domił radę miejską,

wał Makcymiljana Palusińskie-

go sierżantem policji.

Palusiński dotąd zajmował

stanowisko policjanta ruchu

| iż zamiano-

 

 

zwyczajny w Turcji p. Romar |

rażając nadzieję, iż stosunki pol |

_teregów,jak również i dla rozwo |-

Posełpolskl w Turcji
| MIERC WYBITNEGOi DZIENNIKARZA
Konrad Olchowicz naczelnyredaktor „Kurjera War-szawskiego" nie żyje
WARSZAWA, 14go lipca.Zmarł tu po dwaletniej ciężkiejchorobie śp. Konrad Olchowicz,naczelny redaktor „Kurjera War-szawskiego." Blisko ćwierć wie-ku prowadził on ten organ ende-| eli.  
Międzynai-Bdowy kongres

„policji w
BERLIN, 14 lipca. - Między-

narodowy kongres policyjny o-
bradujący w wolnym mieście
Gdańsku, zastanawiał się wpier-
szych swych sesjach nad spo-

sobami poskromienia  migdzyna-
rodowych złodzieji.
Delegaci po drugim dniu obrad

odwiedzili Sopoty znaną szuler-
nię i nadmorskie miejsce kąpie.

|lowe, do którego się zjedzają zi ;| całej Polski spekulanci pragnący
| się spotkać ze spekulantami in-
nych państw na gruncie neutral.
nym. *

 

  

  

|
||

| sey

 

LaFollete rozpoczął

kampanię wyborczą
Faszyści PRZEGIW _) RZECZOZNAWCY POLITYCZNI PRZY

NAJA MU WPLVWY W 25 STANACH
Robotnicy w całym kraju poczynają się przechy-

 
ZNIESIENIU MLICJI

PRAGNA OPANOWAC KIE-
ROWNICZE STANOWL

SKA ARMJI

RZYM, 14 lipca. - Mimo nie
ustannych nawoływań posłów
opozycji dla zniesienia milicji
faszystowskiej, przywódcy fa-

owscy nie tylko nie myślą
o zniesieniu -milicji faszystów
skiej, ale dążą do opanowania
ważniejszych stanowisk w ar-
mj.
Jedyna rzecz, jaką faszyści

będą zmuszeni uczynić, to zło-
zenie przez milicję przysięgi na
wierność królowi włoskiemu.
Dotychczas członkowie milicji
faszystowskiej składali przy-
siege na posłuszeństwo tylko
Mussoliniemu i jego wodzom. „

  

Byłe premier Caillaux
ułaskawiony

PARYŻ, 14 lipca, - Parla-
ment znaczną większością gło-
sow 320 do 210 udzielił amne-
stji byłemu premierowi J, Cail-
laux i byłemu ministrowi spraw
wewnętrznych Malvy, skaza-
nym w 1920 roku na 5 lat wię-
zienia, rzekomo za zdradę sta-
nu. Oskarżeni przesiedzieli w
więzieniu 3 lata. Ułaskawienie
byłego premjera Caillaux'a i mi
nistra Malvy'ego wywołało ogól
ne zainteresowanie w całej
Francji ze względu na swoje pod
łoże polityczne. Francuska pra-
sa postępowa utrzymuje, że ska
zanie.bylego premjera Caillaux'a
i Malvy'ego, było aktem zemsty
politycznej ze strony rządu Cle-
menceau-Pinchota.
 
Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego
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LONDYN, 14 lipca. - W prze.

dedniu otwarcia międzyaljane-
kiej konferencji dla załatwienia
aljancko-niemieckiego sporu w
sprawie odszkodowań naznaezo-
nej na 16 lipca w Londynie, nie
ma większych nadziei na pomyśl.
ne załatwienie sporu odszkodowa
niowego, jak były dotychczas, cze
go powodem jest niemożliwość u-
zgodnienia sprzecznych intere-
sow. angielsko-francuskich,
Wśród wybitnych polityków

angielskich i francuskich panuje
przekonanie, że kwestja odszko-
dowań zostanie pomyślnie załat-
wiona jedynie dzięki bezwzględ›
nej stanowczości Amerykanów=-
którzy prawdopodobnie narzucą
załatwienie sporu aljantów gro-
żąc wrazie sprzeciwu narzuce-
niem hegemonji finansowej Eu-
ropie.

STANY ZJEDN. PRZE-

WASHINGYORN, 14 lipca. -Am
basador Jay wyjechał dzisiaj do
Londynu dla spctkania się z se-
kretarzemstanu Charlesem Huge
lese'm sekretarzemstanu dla o-
mówienia wprowadzonego ostat-
nio w życie w Rumunji prawa
szkodiiwego dla interesów oby-
wateli ,ameryKańskich zamieszka»
tych w Rumunji.

Ambasador Jay prawdopodo-
bnie powróci z sekretarzem skar»
bu do Wasbingtonu dla przedsta-
wienia sprawy amerykańsko-ru-
muńskiego sporu całemu gabine-
towiz prezydentem Coolidgem na
czele, Nowo uchwalone prawo ru
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STRZEGAJA RUMUNJE

 

W PRZEDEDNIU OTWARCIA MIĘDZYALJANC-

KIEJ KONFERENCJI

Wp. ie planu ekspertow zależy od S. Zjedn,_Nle-
lems I 7

 

trudne do załag

 

muńskie opiewa, że zagraniczne
firmy nie mogą mieć na wyłącz.
ną własność żadnych przedsię-
biorstw o ile w tych przedsiębior
stwach nie ma zaangażowanego
60 procent kapitału rumuńskiego.

 

 

lac na strong La Folletta
  

WASHINGTON, 14 lipea. - Senator La Folette przystapil do
otwarcia kampanii wyborczej. Wybitni znawcy życia polityczne
go przyznają, że głównym punktem zainteresowania w następują-
cych wyborach będzie rozpoczęta kampanja wyborcza senatora
La Foletta, który jakkolwiek obecnie nie ma szansy być wybra-
nym prawdopodobnie skupi około siebie znaczną część wyborców
we wszystkich stanach środkowo-zachodnich.

Ze stanów wschodnich La Fo
głosów w następujących stana#

Po utworzeniu nowego rządu

MONTEVIDEO, 14 lipca. -
Wiadomości z wiarygodnych
źródeł donoszą, że rewolucjoni-
ści brazylijscy w stanie Sao Pau-
lo zadali dotkliwą klęskę woj-
skom federalnym, które po klę-
sce okopały się na wzgórzach,
broniący portu Santos. Zwycię-
skie wojska rewolucyjne, po roz
biciu federalnych na zachód od
miasta Sao Paulo ruszyły wkie
runku portu Santos dla zdoby-
cla tej ważnej podstawy dla

NEW YORK, 14 lipca. - Pani
Romano żyła przez 10 latszczę-
śliwie ze swym mężem, pracują
cym gorliwie na utrzymanie ro-
dziny złożonej z pięciorga dzieci.
Ciężka praca pochłaniająca pana
Romano i pewność swego ognis-
ka domowego były powodem, że, 
 

Wspaniały lot .amerykanów

wzbudza podziw Europy

Lotnicy przybyli 'do Paryża - Przekomm,że 10 sierpnia
powrócą do Stanów Zjednocz,

PARYŻ, 14 lipea. =- Lotnicy
amerykańscy kontynuują z po-
wodzeniem swoj 1ót naokoło świa
ta, Ostatnio prqhyh bez jakich-

kolwiek

do Paryża. Przybywających do

Paryża lotników powitały na

polu lotniczem clbrzymie tłumy
rozentuzjazmowanych Paryżan i

cała Kolonja merykańska w

Paryżu na czele z członkami
poselstwa amerykasńkiego i

członków konsulatu amerykań-

skiego. Lotnicy po wylądowaniu,
które się odbyło z niezwykłą swo

bodą i dokładnością jak. gdyby

dokonane na rewji wojskowej ze.

brali się do natychmiastowego o-

czyszczenia swych motorów, a na
stępnie podziękowawszy rozentu-

zjazmowanym wiedeńczykom za

zaproszenie na szereg uczł po-
łożyli się na spoczynek po wy-

piciu poraz pierwszy w całej po-

dróży po wielkiej szkłanicy zna-

komitego francuskiego Pilznera.

We wstorek: lotnicy przybędą do

Londy - ~ mę czwartek do Szko,

/ \

i \

i i

  

cji skąd udadzą się w ostatnią,
najbardziej niebezpieczną część

podróży przelotu ponad Atlantyk

Isterski bli-

ski załatwienia

 

nl
Spór"

LONDYN, 14 Jipca. - Rząd

prowincji Ulster przyjął zapro-

szenie dla przedstawienia swych

żądań w sporze granicznym z

wolnem -państwem -Irlandji

przed komisją prawniczą izby

lordów, która ma polecone wy

danie ostatecznego wyroku w

sporze pomiędzy Irlandją i Ul-

ster wcelu ostatecznego uregu-

lowania granicy.

Zgoda rządu prowincji Ul

ster na rozstrzygnięcie sporu

ulstersko-irl ndzkiego wywarła

jak najlepsze wrażenie w angiel.

skich kołach politycznych w na-

dzieji, że przewiękty spór wkrót-

ce zostanię ostatecznie załatwio-

 

  ny.

Faktem stwierdzonym jest, że zorganizowani robotnicy popie-

rają kandydaturę La Folette'a jako niezależnego kandydata, cho-

ciaż temu zaprzecza Samuel Gompers, przewodniczący najwięk-»

szej organizacji "American Federation of Labor".

lette może uzyskać znaczną ilość

h: New York, Massachusetts i

Pennsylvania, gdzie szerokie warstwy robotnicze zapragną zare-

zykować zmianę partji rządzących na nową partję, której powo-

dzenie zależy od zadowolenia słusznych zędan robotniczych.

ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO REWOLUCJONISTÓW
* BRAZVLUSKICH

 

 
maszerują na zdobycie portu

Santos - Wojska federalne poniosły dotkliwą klęskę i
wojsk federalnych zanim nadejdą posiłki dla wojsk rządowych.Okręty stojące w porcie San-tos ostrzeliwują oddziały wojskrewolucyjnych, pragnące obejśćpozycję wojsko federalnych oko-panych na wzgórzach.Skutkiem wybuchu rewolucjikurs barzylijskich milrejsów nagiełdzie w Montevideo spadł z35,500 miljersów do 39,000 mil-rejsów za dolara i mimo tegonie miał nabywców. 

Z TRAGEDJI POŻYCIA  MAŁŻEŚSKIEGO
Włoszka opuszcza męża i pozostawia na pastwę 5-ro dzieci, -

Zrozumiawszy swój błąd zabija uwodziciela

 

pan Romano zaprzestał okazy»wać czułości dla swej nadobnejmałżonki która po ciężkiej cało-
dzxcnnej pracy pragnęła czegoś
więcej jak zw

go uznania „moj

Nieszczęście w

 

  

  

nich dalekiego kuzyna
który widząc małe zainteresowa»
nie sig męża panią Romano po-
czął jej prawić komplimenty i
wyznania dozgonnej miłości, aż
ją namówił do porzucenia
i pięciorga dzieci. |Po

 

kilku
dniach nieobecności pani Roma-
no zrozumiała swój błąd. Posta.
nowiła wrócić do męża i z tym
zwierzyła się kochankowi, któ-
ry podając jej rewolwer powie»
dział, że najlepszem lekarstwem
na usungicie tęsknoty za rodziną
jest zabicie męża. Pani Romano
wzięła rewolwer do ręki i pokrót
kim powzięła myśl
że mąż jej ojciec pięciorga dzieci
mimo wszystkie swe błędy jest
lepszy od: uwodziciela
Za postanowieniem poszedł

czyn. Kochanek padł trupem w
miejsce męża. Wiarołomna żona
i matka ma nadzieję, że zostanie
powrócona na łono rodziny gdy
spnmedlnustałosię zadość,

   

Lotnik angielskileci z Japo-
nji do Alaski

MAKAO (prmu‘fl 14 lipea.-

Lotnik angielski Mac Laren, któ-

ry przybył wczoraj z Tokio do
lakao najdaszej północnej koń»
zyny Japonii, ma zamiar udać

się w dalszą podróż ponad oceas

nem Spokojnem do K Na

przeszkodzie stoją jednak

mie mgły panujące n

Spokojnymna północ od
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UWAGA! UWAGA!
_ WIELKA ZABAWA

Dnia 2-go sierpnia 1924 r.
Komitetu imienia Józefa

; Piłsadskiego
w Astoria, L. I,

Zabawa odbędzie się w sobotę
od południa, w pięknym ogro-

dzie. Nagrody za tańce, kręgle 1
inne 'gry.

Orkiestta doborową.
Bufet.

Zabawa na świeżem powietrzu.

Dojazd 5 centów z New Yorku
1. Brooklyna,

Zarezerwujcie dzień 2-go sier»
pnia.

Nić poźałujecie!

 

Smutny los Pauliny Fink

Skazana na deportację z powo-
du choroby umysłowej,

Wczoraj zakończyła się długa
walka 16-letniej Palin; Hm.

skazanej na deportację do Pol.
ski. -- Przegrała,

„Sąd apelacyjny potwierdził
wyrok na deportację. Poulina
Fink urodziła się w Małopolsce.
Wskutek choroby straciła słuch,
a lekarze twierdzą, że jest umy»
słowo chora, wobec czego ska-
zano ją na powrót do Polski. -
w listopadzie 1920 roku, wylg-
dowała ona z matką i czworgiem
rodzeństwa. - Protest matki
był tak przekonujący, iż Pauli.
nie pozwolono zostać w Nowym
Yorku przez rok, aby w tym cza
sie nauczyła się języka; badana
była przez lekarzy i .d.. Po pół
roku lekarze ponownie zbadali
ją i stwierdzili, że jest umysło-
wo chore. Na żądanie matki pod
dano ją badaniu przez wielu in-
nych lekarzy, którzy orzeczenie
pierwszego lekarza potwierdzili.
Rząd zezwalając na ponowne ba
danie, taki zamieścił dopisek:-
„Dziewczyna badaną była przez
psychologów i lekarzy razem 24
razy, podczas gdy przepisy na-
kazują tylko jednorazowe bada-
nie przez trzech lekarzy".

Paulina uczęszczała do szkoły
dla głucho - niemych.

Dr. Schlopp chwalił ją jako do
brą uczennicę, _Dr. Gregory z
Bellevue Hospital oświadczył, iż
dziewczyna jest zupełnie normal
na. Adwokat Henryk Kopp, za-
stępujący dziewczynę wniesie je
szcze apelację do najwyższego
sądu ma jednak mało nadziei.
Paulina wróci więc do Polski, a
matka 1 rodzeństwo zostawi w
Ameryce.

" Różne pojęcia

k W Madison Square Park jest
zbiornik wody i fontanna. W
zbiorniku tym kąpią się chłopcy,
którzy z wody wyławiają
cane tam centy. H. R. Goodman
wrzucał im centy i nikle i... are-
sztowany został przez policjan-

ta.
Przyszli do sądu. Policjant o-

skarżył Goodmana o.. Wrzuca

nie centówdo wody dla chłopa»

ków.
„Nie wiedziałem, czy to jest

zbrodnią" tłumaczył się Good-

man.
„I ja nie uważam tego za zbro

Anię" - odparł sędzia. - „Pr-zg

bacz policjantowi, oni często nie

wiedzą co robią".

. Przykry wypadek

Tomas Smith, lat 8, zam. pn.

200. Bedford Ave., odniósł zła

manie nogi i kilku żeber, umieT

szczony został w Greenpoint szpi

talu, w następstwie najechania

go przez samochód,

-

kierowany

przez Tzydora Martina, 291 0311?-

land ulicy. Wypadek miał miej-

ace u zbiegu N. 9 ulicy i Bed-

ford Ave.

FUTpra
w stare)

"1 nalepiej polskiej
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OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WLOCZEGA |
   

Wiem, dużo powieści czytaliś-
cie i doszliście do przekonania,
że w powieściach czasem dziwne
rzeczy się dzieją, których w ży-
ciu nie widać.

I ja tak sądziłem,
„Wczoraj zgłosił się do mnie

młody mężczyzna, blady, znużo-
ny, wyczerpany, Widać to było
po jego twarzy zoranej bruzda-
mi, po błędnym wzroku 4 pate-
tycznym wyglądzie twarzy,
- Przyniosłem dwa dolaty

dla dzieci - powiada. I chciał.
bym w własnej sprawie pomo-
wie. Widzę, że dużo do Pana
przychodzi, i ja mam nieporo-
zumienie z żoną, więc chciałem,
może pan, a chciałbym wedle
tych moich dzieci nieszczęśli-
wych.
- Proszę...
- Widzi pan, było tak. Po-

znałem swoją żonę w New Yor-
ku, jestem robotnikiem i dobrze
zarabiam, nawet bardzo dobrze
zarabialem kiedyś, a żona była
bardzo porządna dziewczyna i
kochaliśmy się szczerze, miała
łudne mieszkanie i wszystkie wy
godyo jakich mogła marzyć. Do
nas wprowadził się bortnik, któ-
ry zajął jeden pokój, za który
oczywiście płacił.

Wobec tego, że ona już była
matkąsdwojga dzieci, chciałem
«pokój dla nas i powiedziałem,
aby się bortnik wyprowadził.
Ona protestowała, Przyjeciele

powiedzieli, że gdy ja jestem
przy pracy, to.ona mnie z bort-
nikiem zdradza, ale nie chciałem
wierzyć. W końcu jednak zmu-
siłem bortnika do opuszczenia
mego domu. Zona,moja odtąd
chodziła często do movies i wra-
cla bardzo późno do domu. Zno-
wu przyjaciele opowiadali mi, że
ona zamiast do movies, do swego
przyjaciela chodzi, z którym
czas spędza. Raz widziano, jak
weszła do jego domu; dano mi
znać, a ja z przyjaciółmi poszliś-
mu do domu, włamałem .sig do
mieszkania i rzeczywiście złapa-
łem ich wobec świadków na go-
rącym uczynku, Mając takie do-
wodyi świadków, wniosłem skar
gę o rozwód. W łniędzyczasie bo
gaty kochanek porozumiał się z
moim adwokatem i sprawa skoń
czyła się tak, że mnie skazano na
trzydzieści dni więzienia za to,
że się włamałem do mieszkania.
Po wyjściu z więzienia, dowie.

działem się, że moja żona mie-
szka w Brooklynie z salunistą,
który ma żonę. Dzieci moje w
tym domu rozpusty więdną. Sąd
skazał mnie narazie na płacenie
15 dolarów tygodniowo na utrzy
manie dzieci. Wszelkie próby
wydostania tych dzieci z tego
bagna spełzły na niczem.
Ona protestowła. Przyjaciele

jej nie nie uratuje, ale... Moje
dzieci... panie, ja bez nich żyć
nie mogę...

Pan wie, jaka trudna rada z
salunistami. Detektywi i agenci
nie mają tam władzy, gdzie zło-
to panuje.
Tak wygląda moje życie pa-

nie.
A jeżeliby pan mógł coś po-

móc... Czytam, że pan sierotki t
dzieci biedne na wieś wysyła,
żebym mógł moje dzieci wysłać,
wiedząc, że żyją w czystem po-
wietrzu, a nie w stechiem bag
nie...
Noce bezsenne spędzam, życie

zmarnowałem, bez domu jestem,
dzieci zabrano - wszystko, wole,
ność i szczęście i nadzieję, bo z
taką ranĄ w sercu trodno" :*

  

 

 

 

Sam nie wiem, eo zrobię.
Chce jednak, abyś Ty o tem |,

wiedział, czytelniku.
Abyś znał te bołączki -nasze, |

abyś wiedział, że sg i tacy nież
szczęśliwi. Aas. -
 

Ważne zawiadomienie

w sprawiebonusu

Otrzymallśmyzawiadomienie
z Głównego Biura Weteranów
Wojny Światowej, że weterani,
mający prawo na bonus lub ich
rodziny mogą" się zgłosić do
biura pn. 1858 w pobliżó Glst
St., gdzie załatwiane są
kie formalności.: Biuro otwarte
„jest codziennie od 9:80 do 10
 wieczór, włączając soboty,  
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Dzieci, które DZISIAJ wyjeżdzają na farmę, ma-

ją się zgłosić do Domu Narodowego,]uź o 9:45 PUN-

Chłopcy jadący do obozu wakacyjnego (camp)

|

] mają ze sobą przynieść ciepłe koce! !

|

 
  
 

[STY Do WŁÓCZĘGI

”THEE—El, PA.

Pokwitowanie
 

Nowy Swiat Publishing Co.,
New York City

Włóczęga.
Pokwitowanie czcigodnych o-

fiarodawców na rzecz Qięźnia
Orlikowskiego :
A. Klosińska ..
Jan Włodarski ,
Władysław D. Throop, Pa.
Karolina Machlańska .
W. Rusinek
H. Kuntz ..
B. Jacewicz
W. Anioł

- $5.00
1.00
1.00
1.50

  

  

  

  

  

 

  

  

 

Mrs. M. T. L. 1.00
S. Bromberg --50
Ks. J. F. Kula 1.00
Theosophical Society New
York City 17.00

Jan Łucki 1.00
Jan Trzyźbiak. 1.00
W. Osiek . 1.00
W. Zakrzewski

 

Razem .....

Powyższą sumę $37.00 wrę-
czyłem miejscowemu komiteto-
wi obywatelskiemu, który się
zajmuje zbieraniem ofiar na o-
bronę Pawła Orlikowskiego. -
Wszystkim szlachetnym sercom
ofiarodawców niniejszem skła-
damy serdeczne podziękowanie.
Zaznaczamy, że w _odpowiedzi
na list Orlikowskiego z dnia 28
czerwca  zaraieszczony w No-
wym Świecie dotąd otrzymałem
aż 327 listów od rozmaitych o-
sób, żądających informacji. -
Bracia i Siostry muszę Wam za-
znaczyć, że sam będąć robotnie
kiem, nie mam czasu by na każ-
dy list pisać obszerne objaśnie-
nia ,raz ze względu na koszta i
z braku czasu, lecz postaram się
o napisanie korespondencji w
krótkim czasie.
Wimieniu Komitetu i samego

nieszczęśliwca proszę © dalszą
pomoc. Do tego czasu wspólnie
z komitetem zebraliśriy $21.40.

Z szacunkiem

M. Tyniec,

Szanowny Panie Włóczęgo!

Donoszę Panu o tym nieszczę-
śliwym obywatelu Trzeciaku. On
się znajduje w krytycznem po-
łożeniu. Byłyśmy z Klubu Ko-
biet odwiedzić tego nieszczęśliwe
go człowieka, który leży już 21
tygodni w szpitalu, My pana pro
simy, żeby pan przysłał dla nie-
go 10 dolarów. My jemu poma-
gamy w rozmaitych drobnych
rzeczach, co jest potrzebne do
życia, A najważniejsze zapłacić

lekarzowi i szpital.
B. S.

Dzieci

na

farmy

  

  

  

M. Gawer .... z
Dr. Vorzimer. 2.00
Edward .. 1.00

 

 

Bucholski 2.00

Got 3% ZDROWIE
Czytelniczka 2.00
W. 0. ... 13.13
WCZORAJ . $857.00
DZISIAJ .. .

0 NEW

YORKI

W New Yorku jest 15,000 sa-
m_ochndów pasażerskich więcej,
niż w całej Francji,

+ +

   

Codziennie -5,000.000 -listów
wysyła się z New Yorku. -Co-
dziennie 3,000.000 listów przy-
chodzi do New Yorku.

wik k

Na każdą osobę w New Yorku
przypadata 75 funtów bananów.
Jeżeli wy swojej porcji nie mie-
liście, możecie się pocieszać tem
że inni ją mieli.

Hudson Terminal, jeden z naj-
solidniejszych budynków w New
Yorku, ma cztery piętra pod
ziemią.

6006

W New Yorku jest przeszło
500.000 budynków; z tego 110-
000 wielopiętrowych domów a-
partamentowych.

 

   

Komitet Główny Funduszu Bu
dowy Instytutu Naukowego im.
T. Kościuszki podaje do wiado-
mości towarzystw i pojedyń-
czych osób, którzy złożyli swe
ofiary na Instytut Badawczy, że
sty fundatorów, wobec ich du-
żej ilości, są ogłaszane w kolej-
ności ich nadsyłania, dlatego je-
szcze kilka miesięcy zajmie ich
ogłaszanie w prasie, Ofiorodaw-
cy niech będą więc spokojni, ża-
dna lista nie zostanie pominięta.

Komitet.
 

W Domu Narodowym

Gwarno wczoraj było w Do-
mv Narodowym. Zebrała się tem
pierwsza grupa dzieci, które dzi-
siaj wyjeźdzają na farmę. Blade
te istotki z zaciekawieniem oglą-
dały się po Domu Narodowym,
czekając na dra. Halickiego, któ
ry każde dziecko zbadał.

Rodzice rozmawiali z członki»
niami Ligi Kobiet, które udzie-
lały informacji co dzieci powin-
ny ze sobą brać, kiedy przyjść
i t. d. Każde dziecko witał Włó-
częga, który paniom z Ligi Ko-
biet asystował.

Dzisiaj pojadą!

Koty na wakacje

Nie znacie złotego serca New
Yorku, który nawet o bezdom=
nych kotach myśli. Wczoraj u-
kazała się w prasie wiadomość,
iż Towarzystwo Ochrony Zwie-
rząt, przyjmuje na wakacje koty
i psy, których właściciele wyjeż
dżają na, wakacje. Specjalne
troki zajeżdzają i zabierają ko-
ty, które pod opieką towarzyst
wa zostają do powrotu właścicie

6
W New Yorku każdy znajdzie

opiekę, nawet psy i koty bezdo-

mne i... polskie dzieci z East

Side. 
 

  

 
 
 ficfyl Isamu Noguchi

 
   

 

0 UKĄSZENIACH PRZEZ

OWADY

_Pewne pory roku mają pewne
ściśle okręślone zjawiska choro-
bowe - i tak w lecie bardzo
czesto się zdarzają wypadki uką
szenia przez muchy, komary,

pszczoły, bąki i t. d. Zazwyczaj
po ukąszeniu powstaje w tem
mzejscu na skórze babel, jak po
popieczeniu się pokrzywa, cała
skóra w otoczeniu bieleje i o-
brzęka, a człowiek czuje dość

silny kłujący ból i pieczenie, To
jest spowodowane wakutek»dra-
źnienia skóry kwasem, jaki do-
staje się z owadą przy ukąszeniu
po pod skórę. Ten kwas draźni
tkankę skórną i wywołuje zapa-
lenie w danem miejscu, które
objawia się obrzękiem i bolesno-
ścią skóry. Cała sprawa trwa 0-
koło 24 godzin i zwykle na tem
się kończy. Czasem jednak mogą
rozwinąć się ciężkie choroby, ba
nawet ogólne zakażenie krwi. -
Jeśli np. mucha czy inny owad
poprzednio znajdował się na cho
rym człowieku, lub w mjejscu
zanieczyszczonem ,gdzie jest
masa bakterji chorobotwórczych
to potem ukąsiwszy człowieka,
wszczepia mu poniekąd te bak»
terje i powoduje tem samem bar
dzo ciężkie choroby. Przykładem
na to choćby niech będzie mala
rja, czyli zimnica, którą czło-
wiek' dostaje tylko przez ukąsze-
nie komara (widliczek). Dlate-
go też mieszkania w okolicy bg-
gnistej są niezdrowe i zwyczaj»
nie malaryczne; takich okolic u

nas w Polsce jest dość dużo na

Wołyniu, nad Bugiem, a mas0-
we poprostu we Włoszech półn.,
Albanii i t. p.

Znaną jest dobrze choroba,:

którą nazywamy Spiączka (slee-
ping siekness), panuje ona W A-

 

" choroby człowiekowi grozi uką-

 
  

y

  

fryce, a zaraża się pix; przez u-

kąszenie muchy, którą murzyni

nazywają tse-tse. Te dwa przy-

ktady wystarczą zupełnie by się

przekonać, jakie czasem „ciężkie

szenie owada. Dlatógo też jest
jedna rada, a to jest tępić owa-

dy! W lecie, gdy okna są otwar-

te, wstawić siatki druciane, w

domu gdy się mucha tylko poka-

że, starać się ją zniszczyć; trzy-

mać artykuły spożywcze dobrze

nakryte; 8 gdy przypadkgwo

was komar lub pszczoła ukąsi, to

aby ulżyć boowi, wystarczy po-

smarowhé dane miejsce amonia-

kiem, które zneutralizuje szko-

dliwe działanie kwasu; w wy-

padku z gorączką, sprawa już

jest bardzo poważna i koniecz~

nie trzeba wezwać lekarza.

 

< śmiertdlge rany
 

Do szpitala Samaritan odwie-
ziono onegdaj R. Watawsklego,
lat 6, z pn. 327 - 17 ulicy, któ-

ry najechany został w pobth

swego domu samochodem Pri-

 

  

  
i; 15' na farmie.

\ New York, N. Y.

Ku. pamięci

Wesoła nowina!
rzy złączone towarzystwa:

Tow. Dram. i Brat. Pom. Glaz
da Wolności
"Tow. Muzyczne Monluszko
Tow. Śpiewu Echo

urządzają wielki piknik dnia 10
sierpnia, 1924 o godzinie 1 pop.
w Ulmer Parku, w Brooklynie.
Kto był poprzednio na piniku

złączonych towarzystw, wie do-
brze, że u nas dobrze ubawić się
można; że każdy dobrze ubawić
się MUSI,
Przygotowaliśmy wiele niespo-

dzianek dla Was.

Robotnicy firmy wyrobów mie
snych Chris. Grozinger, Inc., zna.
nej szeroko wśród Poloni w
Brooklynie i New Yorku, urządza
'ją roczny piknik w Blue Point
Beach, w miejscowości -Blue
Point, L. I, we wtorek, dnia 29
lipca. Dwanaście dużych samo-
chodów odwiezie robotników i
ich rodziny na miejsce, poczem
podane będzie śniadanie i obiad.
Komitet rozrywkowy postarał się
o najrozmaitsze gry o nagrody i
wierzy, że piknik będzie sukce.
sem pod każdym względem, Na
zakończenie dodamy, że firma po
wyższa zatrudnia wielki procent
Polaków.

CHÓR ECHO"

nie próżnuje. - Brać śpiewacza
przygotowuje się do występów.

Pomimo gorąca sprzyjającego
raczej wycieczkom nad brzeg
morza, znany nam wszystkim do
brze zespół Śpiewaczy chóru „E-
cho" pracuje, przygotowując się
do steregu letnich występów.

Pod kierunkiem prof. Łosiń-
skiego, wytrawnego i dzielnego
dyrygienta, „Echo" szykuje się
przedewszystkiem do Obchodu
Dziesiątej Rocznicy Czynu Sier-
pniowego. Usłyszymy nowe "pie-
śni specjalnie na wielką tą uro-
czystość opracowane.

Od roku 1915, chór „Echo"
stale każdego roku na obchodach
sierpniowych występował. Pieśń
składał o dsiebie, jako z serca
płynący hołd dla pierwszych żoł
nierzy polskich i ich Komendan
ta Józefa Piłsudskiego.

Stanie „Echo" do apelu { w
tym roku, 6-go sierpnia,
mu Narodowym. >
Wkrótce po obchodzie, „Echo"

wystąpi razem z chórem „Mo-
niuszki" z Brooklyna na swoim
pikniku.
Nie próźnuje wiara.
Każdego wtorku wieczorem w

Mamy kurą dąmęćnuqn; wolnych dla dzieci

Zgłosznia przyjmowane będą jeszcze przez kilka

Podać adres, nazwisko i wiek.

Adresować: NOWY ŚWIAT, 24 Union Square, z

w tmi8(MiuzAmi86. .

PIKNIKI

  i by e wew ła
      

 
  

 

  

     

  

Damn Narodowym odbywa lek.
cje śpiewukpracujc szczerze, a-
żeby z owotów swej pracy zdać
Publiczne sprawozdanie. Liczny

jest chór „Echo", Jeden z naj.

liczniejszych i najlepszych na

Wschodzie. Jest wart poparcia.

Wart uznania. A poparcie i z-

znanie powinno być nietylko w

formie oklasków na występach.

Rodazy nasi, a szczególniej mło

dzież, powinna wstępować do

chóru „Echa". bo im więcej fest

śpiewaków, tym chór może być

„silniejszy 1 doskonalszy.

Pamiętaj młodzieży o chórze

„Echa". Pójdź do Domu Narodo-

wego w najbliższy wtorek | za-

pisz się do towarzystwa, do któ-

rego należenie jest dla Polaka

chlubą i zaszczytem.

 

»

*- PIKNIK HARMONII -, *
 

Piknik odbędzie się w niedzie-

lę 20-go lipca w Astoria Casino

Parku, L. I.

Będą to jednodniowe wakacje

w dużym cienistym ogrodzie.

Zabawa trwać będzie od godzi

ny dziewiątej rano.

Zabawa dla wszystkich.

Przygotowaliśmy -wszystkim

sposobność ubawienia się co do

woli.- Przyjdźcie, przyprowadź

cie sobie dzieci i sąsiadów. -"

Miejsca dość, cienia dość, za.

bawy huk.

Pierwszy wielki Piknik
Klubowy

Polski Klub Demokratyczny, 56
St, Marks PL, urządza pierwszy:
wielki piknik w Ulmer Parku w
Brooklynie, dnia 20 lipca br. Po-
czątek o godzinie L-ej po polud»
niu. Niema chyba takiego ktoby
się nie chciał zabawić na świe»
żem powietrzu, Ponieważ jest to
pierwsza zabawa, jaką urządza
tak wielka organizacja, jaką jest
Klub Demokratyczny, każdy mo»
że mieć gwarancję, że się tam do»
brze ubawi. Energiczny komitet
zabawowy, składający się z czyn
nych obywateli i obywatelek, po-
starał się o muzykę złożoną z
dwunastu, pierwszorzędnych pol»
skich muzykantów oraz wiele nie
spodzianek, które narazie trzyma
wsekrecie, Mamy niepłonną na«
dzieję, że Polonja tak miejscowa
jak i okoliczna przybędzie gro»
madnie na ten piknik - o co
uprasza KOMITET.

Za to dzielnym śpiewakom na
szym należy się cześć!

 

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.
 Józefa Piłsudskiego!
 

Tow. WOLNY DUCH Z. S. P. w Bridgeport, Conn.

in

urządza

. WIELKI PIKNIK ROBOTNICZY

W NIEDZIELĘ, 20-G0 LIPCA, 1924 ROKU.

A W PARKU OB. WĘGRZYNOWICZA przy Reservoir Ave.
DOJECHAG można North Bridgeport Tramwajem Iub tet Jitney Bu
em. Smaczne przekąski, napoje, słodycze, tańce, uprzyjemnią zaba

om. W parku platforma do tańca i światła elektryczne.

- WSTĘP 25 CENTÓW

 
 

 

 sto Lorito z pn. 1615 Ave. U. .
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CÓRKA TUSKI

Gabrjela
Zapolska

   
    

(Ciąg dalszy.)
- Ciekaw jestem czy poszedłbyś na wirchy

w Tatry, tak, jak ja zrobiłem, na noc panie te-
go. W Zakopanem.. Tam mogły być niedźwie-
dzie. A ja poszedłem 1 wróciłem 1 wróciłem
jakby nie. Zapytaj twojej matki i twojej siostry,
one ci powiedzą...

Gdyby Piła mogła przejrzeć biel swego pa-
rawana, dostrzegłaby powną zinianę Ww ojcu.
Chodzi jakoś elastyczniej, ma także strasznie
wysoki kolnierzyk, o który mu się opierają uszy
i skóra policzków. Obciąga kamizelkę 1 ma o-
czy jakby większe, jakby je otworzył nagle i
wciąż dziwił się czemuś. :

Edek sklamrze w dalszym ciągu
- Ale ja jestem zdrów, ja niechcę baniek!
Pita wzrusza ramfonkami pod koldrg. '
Wielka afera. Bańki! Stawia!jej przecież

gdy miała koklusz. Ciągnie, ale znów żeby aż
takie awantury wyprawiać!

Podnosi się na łóżku
- Edek! - woła w stronę parawanu.
- Czego? - chlipie z legowiska Edek
- Ty jesteś śmieszny. Bańki wcale nie bolą

To tylko ciągnie...
-- Głupia jesteś. Co ty wiesz

 

 -- Wiem, bo ml stawiali
- Aha! pewnie na nosie, Zresztą

zna ma inną skórę, a kobieta inną
- Właśnie, my mamy cieńszą
- Głupia jesteś. Nic nie wiesz. My mamy I

cieńszą | nerwy nasze wrazliwsze. -My "mamy

wszystko w lepszym gatunku, niż wy | dosko-

nalsze.
- Szczególnie ty
-- Szczególnie ja

Milkną oboje, rozgniewani. Pita myśli: ze

wzgardą. iż mężczyźni nie umieją chorować. Edek

chlipie, jak dziecko i wyrywa się ngale:
- Wolałbym pójść do spowiedzi!
W Pitę to słowo uderza jak grom.

Zapomniała prawie o tem, co stanowiło te-

raz duchową stronę jej istotki. Ciało wracało do

życia 1 oto pochłonęło ją całą. A przecieł jakby

ktoś tem jednem słowem szarpnął jej ferce za

sznur, którym silnie omotane było, Do spowie-

dzi! Tam ma wyznać, iż ani na chwilę chyba nie

mogła wyzbyć się myśli o tej smukiej, dystyn=

gowanej postaci 1 choć o nim nie myślała, to był

tuż przy niej, ciągle, ciągle, ciągle
Do spowiedzi.
Gdy wstanie, pójdzie, zaprowadzi ją matka

1.ksiądz nie da jej rozgrzeszenia, nie da jej. jako
kobiecie upadłej... Bo raz Pita słyszała, jak ma-

 
ma mówiła do matki Jaśki o jakiejś pani „zako-
chała się znówta upadła kobieta".

Ach! i ona, Piła , jest kobietą upadłą i bę-
tak musiała powiedzieć księdzu. Wszyscy się do:
wiedzą, że nie dostała rozgrzeszenia.

Co za wstyd! co za hańba! I co jest jej
zmartwienie w porównaniu z głupiemi bańkam!

Rdka'.
Rozmyślanie Pity przerywa bates u drzwi

kuchennych i charkol szkła, To Władka niesie
miednicę ciepłej wody, m w niej bańki. Lecz już
drobnym kroczkiem podchodzi ku niej z sypial-
ni Żebrowski i stara się odebrać jej z rąk mie-
dnicę.

- Proszę pozwolić.
Ś - Ależ, proszę pana dobrodzieją...

- To A ciężkie.

- Cół znowu...

Pita widzi ich przez wązką szparę parawa-

nu. jak się certują, wydzierając sobie miednicę

w której bańki chroboczą, jak dzwoneczki

Picie wydają się śmieszni, Ta dzióbata z

crerwonym fontasiem, uśmiechająca się niemi.

N Ie, i ojciec jakiś jakby nienaturalny, drepczący

spodnie

- Ja zaniosę

- Nie mogę pozwolić

Co się też ojcu stało? Jest bardzo, bardzo

grzeczny, dla mamy, dla Pity, dla pań znajomych

wogóle. Jest nawet grzeczny, dla sług, skoro

się nie skarży, że się o niego „ocierają" tak, jak

mówiła Marcysia. Ale żeby aż wydzierać głupią

miednicę z ręk Władki i chcieć samemu nieść

dalej, tego Pita się nie spodziewała. "

Wreszcie wchodzi i sam cyrulik, niski blon.

dyn, bez surduta, z zakasanemi rękawami. Nie-

sie potrzebne przybory 1 świecę - i uśmiecha

się stereotypowo.

Za parawanem kretynowym rozlega się w-

rzask, dziesięciu zakatarzonych kogutów.

tów.

Ja nie chcę.. ja jestem zdrów...

Śmiech Władki, potem surowy głos ojca,

również trochę kogucikowaty, a potem jeki Ed-

ka, jakby go brano na tortury. z..

Pita myśli, iż przecież mężczy,ni, którzy się

być mienią tak bardzo silni, są śmieszni i słabi.

Zeby on miał takie, fak ja, zmartwienie

1 musiał sję kochać - myśli Pita - to z pewno-

ścią nie wytrzymalby | gorzej jeszcze krzyczał.

A la co? Zatng zęby, płaczę 1 męczę się. I nie

mogę nawet nie powiedzieć. Bo komu! komu

Operacja z bańkami dopływa do końca.

- Teraz kwadrans proszę leżeć spokojnie-

wyrokuje felczer.

- Jezus, Marja! - pieje Edek - skóra mi

peknje!
- Niechże się pan nie kręci, Przez pana

jedna bańka pękła.

Z pod kołdry wysuwa się kosmata ręka, po-

kryta kurzajkami.

° -- Proszę mi. ia dać!

 

 

  

 - Po co?

 

-- Schowam sobie na pamiątkę.

Ogromny wybuch śmiechu. Śmieje się fel-

czer, Władka, Marcysia; nawet uśmiecha się Ze-

browski.

Tylko Pita nie śmieje się.

Zrobiło się jej jakoś przykro'i tal Edka. Cóż

on winien, że on jeszcze tak! głupkowaty i dzie-

cinny. Wszystko taszczy I chowa na pamiątkę.

Potem siedzi nad tem i rozmyśla. Gdyby umart,

co stałoby się z tem wszystkiem, co on już przez

swoje krótkie życie pozbiera!? Biedny Edek, Tak

się żali. Jak małe kocię. I nikt mu nie powie do-

brego słowa. Cóż z tego, e „dorosty". Ona, Pita,

wie, że choć będzie najdoroślejszą, to zawsze bę-

dzie tęskniła za tem, żeby jej kto dobre słowo

powiedział,

Zwłaszcza, gdy będzie chora.

Zwłaszcza, gdy będzie smutna

Gdy będzie czuła się taką okruszyną liścia,

która wicher zimny miota.

Gdy będzie szukała bodaj przyjaznego spoj-

rzenia,

I ręki, która obejmie jej dłoń.

I słów, szeptanych ponad jej głową, szuka-

Jacą oparcia i miotającą się w trwodze...

W trwodze strasznej, nieusprawiedliwionej,

ściskającej serca, jakby obręczą stalową i zimną.

Wtedy Pita będzie zawsze biednem, strwo-

tonem dzieckiem, choć będzie duża, duża, w dłu-

giej sukni | gorsecie i czesać się będzie modnie,

i piec włosy co rano i będzie martwiła się o to,

skąd wziąć pieniędzy na dom 1 na dzieci, i mó-

wiła z taką pewnością siebie | będzie mogła w

kościele nie modlić się, tylko patrzyć po wszyst.

kich, 1.. -

Ach, Bote! cry Pita wie, co właściwie sta-

nowi „dorosłość" kobiecą? Przecież jej się zdaje,

że „dorosła" kobieta nie może już więcej się

martwić, jak ona i być smutniejszą i... kochać się

inaczej

Ach! jakież to straszne dreszcze, przeszywa

ją Piłę, gdy w myśli wymów! to słowo. Tam,

sklamrze Edek: „Joj! ojoj.... tam śmieją się do-

koła niego, nawet ojciec dopomaga szydzić Wład-

ce, a ona tu, oblana warem, zamyka oczy i po-

wtarza:

- Kochać się.. kochać się...

Gdyby dokoła niej ścichło choć to życie i ona

mogła w milczeniu wsłuchać się wto, co się w

niej dzieje, w ten ból.

Wten wstyd

Wtę... rozkosz.

Nadejdzie noc, nadejdzie noc, myśli Pita -

wtedy będzie cicho, cicho, cicho, Wtedy ja my-

śleć będę, jak wielka jest moja zbrodnia, jak

grzeszna jest moja dusza ! jak słodkie, jak słod-

kle jest to uczucie, które w tej chwil! mnie ogar.

nia

 

  

Z pokoju wynoszą bańki, miednicę, robią

gwajt, hałas, felczer dowcipkuje, opuszcza ręka- |

wy kretonowej koszuli, przewraca ktoś krzesło,

szarpie parawanem.

Pita lefy z zamkniętemi chabram! swych

oczu, ręce wychudie złożyła na plerel 1 myśli

- Przyjdzie noc... będzie zicho... przyjdzie

noc...

Tuśka wyszła, bo dostrtegta, to koronecaki

u kaftanikow Pity są bardzo spa-

lone",

- Kupię nieiane: walansienki nic nie warte

- rzuciła na odchodnem.

Przed nią wyszedł Żebrowski na gazety.

Została Władka, która obecnie zdawała się obej-

mować rządy całego domu w swoje ręce. Lecz

Władka poszła zaraz do kuchni na rozmowę z

Mareysig, bo żyją teraz bardzo poufale z sobą.

Zresztą tam Btol teraz maszyna | tam panna

Władka szyje szyje, jakby dziesięć panten miało

166 za niąż na ulicy Wareckiej.

Przez pokój, gdzie chrząka, obrażony ciągle

i zagniewany sa bańki Edek, | cicho leży, prze-

suwa się smukła postać Mundka, Jest szczupiej-

ray, bledszy 1 piękniejszy. Czarujące rysy jego

twarzy wydellkatniały i opromieniły się jakąś

duchową nie naszą pięknością. Coś smugą od

niego płynie, gdy Idzie tak cicho przez pokój do

półki z kslążkumi.

Pita, która całe popołudnie rozmyślał, jak.

by się pogodzić z Fdkiem, a nie śmiała go za-

czepiać, bezwiednym ruchem podnosi się na po.

słaniu i odchyla skrzydło parawanu, ustawione

już koło wejścia do salonu. .

- Mundku' --- szepce do brata, który wła-

śnie próg przestępuje - chciałabym się z toby

przywitać.

Tak bardzo od rana, gdy uczuła się zdrów

sza, chciała się z kimś „przywitać", jakby wra-

cala z jakiejś dulekiej drogi, powiedzieć: „Oto

jestem; się mng", lecz nikt nie miał

czasu. Wszyscy spełniali swe obowiązki, radzi,

że chodzą zdrowo po świecie, krzątali się koło

nich, podawali Im jadło, lecz nikt nie podszedł

ku nim z otwartemi rękoma i radością na twa-

rzy. NIkt nie powiedział: „Witajcie! jesteście

znów z nami", Dlatego odruch Pity jest nagły

1 prawie nieobliczalny, w przecież wynikły z du-

chowej silnej potrzeby.

- Mundku! chciałabym się z tobą
w

Mówi to i natychmiast się lęka, że on ją

wyśmieje, zapyta, dokąd jeździła, skoro się z nim

witać pragnie. -

Lecz dzieje się wręcz przeciwnie

Mundek zatrzymuje się i mówi do niej do-

brym, smutnym głosem:

(Giąg dalszy nastąpi.)

iol Nu mn dake

tact

smae

 

l Polityka Międzynarodowa
L """ BRONISŁAW D. KUŁAKOWSKI --

ZNACZENIEMU

Zamach, dokonany na premiera Egiptu Zagłula Paszę jakie-
goń dopiero co przybyłego z Berlina terrorystę, egipcjanina ro-
dem, przerwał nagle niezmiernie ciekawe i trudne rokowania po-
między Macdonaldem | samym Zaglulem. Pisałem" już o tym,
wskasując na trudności, jakie spotkały socjalistę angielskiego,
gdy podjął się roll kierownika głównego polityki najbardziej im-
perjalistycznego państwa na świecie.

Wprzeddzień zamachu zapowiadano wyjazd Zaglula do Lon-
dynu, Zasłużony wódz niepodległościowego ruchu egipskiego, z
więzienta angielskiego na kierownika polityki zmartwychwstałego
lgiptu dzięki wielkiej wojnie wyniesiony, wahał się był, czy je-
chać, gdyż obawiał się, że gorętsze grupy egipskie, marzące o
starciu zbrojnym z Anglją nie wezmą jazdy do Londynu za jakąś
kapitulację A sprawa tymczasem stała tak: rząd angielski
oświadczył, że nigdy nie zgodzi się na włączenie Sudanu do Egip-
tu, a Zaglul Pasza w odpowiedzi oéwladezyt, 2e Egipt nigdy nie
zrzecze się praw swych do Egiptu.

Prawa te Egipt miał Pomijając starożytne dzieje, Egipt na
początku dziewiętnastego wieku władał Sudanem, podbitym przez
słynnego wojownika Mahometa Alega Paszę, który prawie zupeł-
nie był się uniezależnił od sultana tureckiego. Dopiero w roku
1882 fanatyk i prorok sudański Makdi opanował ten kraj, i pod-
dnt strasznemu uciskowi, Rozpoczęła się wojna z Egiptem, do
której wmieszała się Anglja. Nadzy prawie fanatycy kilkakrotnie
odnieśli zwycięstwa nad współczesnym żołnierzem. W 1899 ro-
ku ulegll. Odtąd Sudanem władała Anglja na współkę z Egiptem.

Jeśli spojrzemyna mapę tej części Afryki, to przekonamysię,
że przez Sudan płynie w swym górnym biegu prastara rzeka hi-
storyczna NII, od którego wów zależy niezrównana płodność
Egiptu. W Sudanie wznięśli dawni egipcjanie tamy, które regu-
lowały nadmiar wody i zabezpieczały zapas jej na lata suche.
Tam też, po długich wiekach przerwy cywilizacyjnej spowodowa
nej upadkiem pastwa faraonów pod naciskiem barbarzyńców azja-
tyckich, wznieśli anglicy cuda inżynieryjne nowe tamy. Tam też
w Sudanie budują anglicy nad Nilem Niebieskim w pobliżu Ma-
kwar nową tamę, która zamieni 100,000 akrówpustyni w niezrów
mane pola bawełniane, Ale tama markwarska zmniejszy zapas
wody dla dolnego biegu Nilu, właściwego Egiptu. Na tym tle
wybuchły nieporozumienia.

Panowanie angielskie w Egipcie i Sudanie było prawdziwym
błogosławieństwem dla ludności obu krajów. Egipt wrócił z nę-
dzy do dawnego bogactwa. Przestrzeń uprawna Sudanu potro-
ila się od czasu porażki Mahdiego, który kraj tylko łupił i pusto-
szył. Dzięki zamożności egipcjan wróciły dawne tradycje nieza-
leżności. Walki Angli z Turcją wczasie wielkiej wojny o Bigpt i
Kanał Suezki wzburzyły umysły. Jak wiemy Anglja uznała niepo-
dległość Egiptu z pewnymi zastrzeżeniami które, jak już pisałem
nie zostały uznane przez rząd Zaglula Paszy. I wtedy wypłynęła
sprawa Sudanu.

A kraj to bajecznie bogaty. Rozciąga się na przestrzeni z gó-
rą jednego miljona mil kwadratowych od granie Egiptu do Ugandy
na południe i od Belgijskiego Konga do zachodu do Czerwonego
Morza. Produkuje gumę arabską, kość słoniową, owoce (dakty-
le}, proso, bawełnę i nawet złoto. W roku 1920 eksport wynosił
do czterdziestu miljonów dolarów. Kraj jeszcze prawie zupełnie
nie eksploatowahy.

   

 

 

    

Nic dziwnego, że stara potęga Anglji i rodząca się potęga
Egiptu wydzierają sobie te ziemie. Wzrost Egiptu zaleśny jest

| od władania całym biegiem Nilu. Rozumieli to dawni faraonowie.
w Roxłumuo to Egipt współczesny, A potęga Egiptu równa się utra-
ceniu przez Anglję Kanału Suczkiego, zwłaszcza wobec niespodzie-
wanego rozwoju Turcji pod rządem radykała Komala Paszy. Utra-

| ta zaś Kanału Suezkiego równa się utraceniu Indji, a więc końco»
| wi Anglii

J Nic dziwnego, że sprawa Sudanu jest niezmiernie ważną, dla
Anglii. Wojny Anglfa nie chce, zwłaszcza nie chce tego rząd Mac-
donalda. Ale czy uniknie! Stara się więc o wyjście z sytuacji
przez wyznaczenie amerykanina, który jako bezstronny będzie
dozorował sprawiedliwy podział wód Nilu w związku z systemem
tam

 

 

Zatarg dojrzewa niebezpiecznie dla pokoju.

ZNOWU ZABURZENIA W PARLAMENCIE

FRANCUSKIM

PARYŻ, 10 lipca. -- Obrady
nad projektem do prawa o po-
wszechnej amnestji stały się po-
wodem gwałtownego zaburzenia
w izbie posłów skutkiem czego
przewodniczący musiał odroczyć
obrady parlamentu. Mniejszość
posłów: sprzeciwiła się ułaskawie
niu byłego premiera Caillaux i
oczyszczenia z zarzutów Ludwi.
ka Malwy byłego ministra spraw
zagranicznych, których jeden z
posłów opozycji nazwał „nimi-I

a generał de Saint Just

nazwał kandydatami na szubie›
nice. W tej chwili posłowie so-
cjalistyczni rzucili się z pięścia.
mi na posłów opozycji wobec cze
go przewodniczący Painleve wło-
żył na głowę kapelusz, co ozna-
cza automatyczne odroczenie po-
siedzenia. Służba parlamentarna
rzuciła się do oczyszczenia sali
parlamentarnej.
 

Pamiętajcie o Funduszu '

, Józefa Piłsudskiego!cami",

Bądzcie Dobremi

Dla Waszego

Dziecka ->

Pudrujcie jego skórę Johnson's
Baby pudrem, a będzie zdrowe
podczas gorącego lata. Wasz le-
karz powie Wam że Johnson's jest dobrem dla utrzy-
mania dziecka w chłodzie, że goi obolałe miejsta, wy-
sypkę i gorączkę. Johnson's jest używany przez więc
cej matek, niż jakikolwiek inny puder. A to dlatego»

że nie ma innego lepszego pu- ,
dru. Kosztuje bardzo mało. ([,
Idźcie dziś do Waszego apteka
rza i zażądajcie Johnson's Baby

    

 

 

   

   

   

 

 

pudru. Zapamiętajcie
„Johnson's" i szukajeie Czer-

wonego Krzyża. %

nazwę

9

Baby Powder
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JERSEY CITY

Awantura księżej gospodyni,
Marty z ks. wikarym i parafja-
nami w Bayonne odbiła się gło-
śnem echem wparafji M. B. Czę
stochowskiej na dole miasta w
Jersey City gdzie jest probosz-
czem pan Ign. Szudrowicz któ-
ry obecnie przebywa ze swoją
Rucharką - Józką w Polsce.
Pan Szudrowiez był w Polsce

zeszłego roku; w tym roku po-
jechał do Polski dla tego tylko,
by towarzyszyć swej najmilszej
kucharce-Józi, która z tęsknoty
za p. Szudrowiczem lub pieska-
mi, mogłaby się łatwo rozchoro-
wać, P. Szudrowicz postąpił we
dług zasad małżeńskich, gdzie
mąż obowiązany jest opiekować
się żoną swoją. No i z tego, że
Igna§ z panną Józią (pierwsze-
go męża porzuciła) pojechali so-
bie na „good time" do Polski -
parafjanie ogromnie zgorszeni,
wybierają się iść ze skargą na
Ignasia i Józię do biskupa.
Pan Ignacy przed wyjazdem

do Polski podobno zakrótko o-
strzygł niektóre owieczki i zato
go djabelnie błogosławią.

P. Ignacy, jako dobry pasterz,
mial paść swoją owieczkę wPol-
sce przez całe lato, ale owieczka
- Józia, chociaż obcuje tam z
matką i z własnemi dziećmi, to
jednak tęskni bardzo za pleska-
mi, których nie może pieścić i ca
łować, P. Szudrowiez, jako dbały
gospodarz, również tęskni za pie
skami; bo trzeba wiedzieć, że p.
Szudrowięz, chociaż jest księ-
dzem rzymsko - polskim, to jed-
nak więcej ceni pieski swej ku.
charki, niż dzieci parafjan.
O tem wiedzą wszyscy para-

fjanie i nie parafjanie mieszka
jący w pobliżu domu, w którym
zamieszkuje p. Ignacy z panną
JózkĄ. I mówią, że pan Ignacy
więcej nadaje się na kata, niż
na księdza, Z wyjazdu p. Igna-
cego i jego Józki najwięcej zgor
szone są siostry różańcowe, któ-
re mówią, że proboszcz
je i to w kościele, bo powiedział
im, że z powodu jakiejś choroby
zmuszony jest jechać do Polski
na kurację, a on pojechał sobie
z Jóżką na wywczasy. Żałują bar
dzo, że w roku zeszłym, gdy p.
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O cudzie można było mówić w Chicago, gdy z powodu pomyłki pociag
przek przez tor i stanął: Kilka osób lekko rannyc

 

wykoleił sie, przelechat
»

 

 

Ignacy wrócił z Polski, kupiły
mu samochód, na który namó-
wił je wikary, ks. Maj.

Obecnie ks. Maj jest w
cie, bo nie wie, na jaki prezent
namówić parafjan dla probosz
cza i jego kucharki.

Ob. J. K. podał projekt, ażeby
proboszczowi i jego połowicy ku
pić na prezent kołyskę i wózek.
Znalazło się już grono chętnych
parafjan, którzyzłożą pewne o-
fiary na tak stosowny prezent.
Kupno prezentów mają powie-
rzyć ks. Majowi, jako najlepiej
znającemu się na cenach koły-
sek i wózków

Później napiszę więcej.
Kato

 

lik.
 

Zawiadomienie

Na zasadzie podanych .ogle»
szeń do wiadomości członków
Sto. Mech, Pol. w pismach pol-
skich przez komisje. niniejszem
zwołuję posiedzenie członków fi
1ji Stow. Mech. Pol. w Jersey Ci-

ty, które odbędzie się w sobotę

dnia 19-go lipca br., o godzinie
7 wieczór, w lokalu P. U. L. nr.
578 Jersey Ave., w celu omówie
nia ważnych (spraw. Obecność
każdego członka jest połądana,
z okazaniem akcji.

Tadeusz. Zieliński,
396 Palisade Ave."
 

NEWARK

Obchód Sierpniowy.

Za inicjatywą Komitetu Ra-
tunkowego, Polonia na górze
miasta urządza Obchód sierpnio
wy w dniu 17-g0 sierpnia. Na
razie planynie są jeszcze uzupeł

nione, i sala na obchód nie wy-

brana. Bliższe szczegóły i pro-
gram obchodu ukażą się wkróte
ce na tem miejscu.

Komitet Ratunkowy zwołuje
gremjalnie- posiedzenie wszyst
kich prezesów i sekretarzy w
Newarku, w poniedziałek wie-
czorem, dnia 20-go lipca, w Pol-
skim Domu Narodowym przy
Beacon ulicy. "Obecność wszyst»
kich jest wielce pożądaną. -ze
względu na ważność spraw. -
Niechaj żadnego prezesa i sekre
tarza nie braknie.

 

W ubiegłym tygodniu,

terzy z nad Marny, żołnierze 8

dywizji, podczas wojny świato-

wej, odbyli swoją doroczną kone

wencję w Newarku. Obecnych

było 3 tysiące. .,
 

Policjanci oskarżeni

Miejska Izba bezpieczeństwa

publicznego, wezwała przed sąd

policjantów, Thomasa Weedham

i C. Dutty. Pierwszy jest oskar-

żony 0 nieprzyzwoite zachowa

nie "się w miejscu

-

publicznem,

drugi będzie odpowiadał za przyj

mowanie okupu. Duffy onegdaj

przyjął 10 dolarów od automobi»

listy, którego zatrzymał ze sbyt

szybką jazdę samochodem. ‘prja

wa obu policjantów odbędzie się

jutro.

 

 

 

  

    

    

  
Telefon Wsrorly 4521

Dr. Józef Michalski
Były Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. 4.
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586 Manhattan Avenue

Telephone, Greenpoint 0928

KAMPANJA LA FOLLETTEA

JEST KAMPANUAPRACY

Podczas, gdy toczą się w prasie spory

czy kandydat partji demokratycznej J. W

Davis jest kandydatem Wall Street, czy

nim nie jest, gdy tak stronnicy Davisa jak

i Coolidge'a obliczają ile jeden drugiemu

zabierze głosów, nie bardzo wiedząc co

zrobi w jesieni masa v stali

zuje się powoli ale coraz w

 

  

   

   

ażniej, po-

 

strach i zmora obu partyj rządzących,

„niezależny" blok postępowy senatora La

Follette'a.

Nie ukrywają szczerej trwogi repu

blikanie i demokraci. -Orjentują się, -że

kampanja La Follette'a, konsoliduje się

podckrcślonvm sztandarem, -sztandarem

\\edług ostatnich wiadomości ruch
„niezależny" przedstawia się w nastę-
pujący sposób:

1) Wybilni przewódcy zorganizowa-
nej pracy w Stanach Zjednoczonych |po-
pierają La Follet'a.

2) Ujawnia się akcja w or
robotniczych, ażeby rzucić je
na szalę wyborczą.

3) Wakcji tej, widać taktykę lupełnw
podobną do taktyki angielskiej Partji
Pracy, co każe wnioskować, że kierownicy
ruchu mają zamiar bcnwr'lędnm lob
rządy, wzorem angiolsklcll robotników.

Le La Follette i jego pomocnicy wzo-

rują się ściśle na taktyce angielskiej Pa

tji Pracy dowodzi chociażbytaki fakt, jak

przyjęcie lego samego systemu zbierania

pieniędzy na kampanję, który stosowali

przed ostatnimi wyborami mhcmlu w
Anglji. Mianowicie skladki, na klm-uh o:
prze się głównie kampanja wyborcza, be-
dą dolarowei pięćdziesięcio-centowe.

 ammqaxh

    

  

   

Jest to wypróbowany system, bo ła-
two ogarnia i konsoliduje a robotni-
cze, zgóry przygotowując świadomych
i pewnych wyborców. .

zwi

 

Zasługuje na uwagę, że oprócz
ków kolejowych, które opowiadają się
La Follette'm oprócz szeregu innych orga-
mzacxj robotniczych mniej zego :znacze
nia, silnie ciąża do bloku związki górnicze
i Amerykańska Hdcmq'] Pracy.
„Co do związkówgórniczych, jak rów-

nież przemysłu głałowego, możnaby posta-
wić znaki zapytania. Pewną część ich, a
nawet znaczną, przypuszczalnie zajmie
Labor Party, kontrolowana przez zamasko
wanych komunistów.

W każdym jednak razie, większoś
nicwąlplmm pójdzie za La Follette'm.

Chociaż stary Gompers, broni się rę
kami i nogami, ażeby nie dopuścić A. F. P.
do (›hrjalnegn udziału w polityce jako or-
ganizacji, jednak najw bilniejsi przewód-

 

 

  

  

 

 

; cy poszcz gólnych unij otwarcie występu
P ją i działają w bloku „niezależnym".

Mianowanie na zjeździe demokratycz»
nym w New Yorku kandydatem na wice-
prezxdenla gubernatora stanu Nebraska
Ch, Bryan'a, który cieszy się wielką sym-
patją wśród farmerów na Zachodzie, cały
ruch La Follete'a zmusza do skoncentro-
wanna głównie na masach robotniczych

Przed kilku dniami zaznaczyliśmy
właśnie różnorodność żywiołów :w bloku
niezależnymi trudne do pogodzenia inte:
resy farmerów z robotnikami. Farmer dą-
ży do sprzedania najdrożej swoich pro-
duktów, a robotnik chciałby je kupować
jaknajtaniej. .

Naturalnie, że La Follele ma swoje
stany, gdzie otrzyma głosy farmerów, lecz
centrum pozycji bojowej, będzie budował
głównie na organizacjach robotniczych.

   

To już nie ulega wątpliwości,
Inna rzecz, czy siły wystarczą na za

, miary. -Kampanja pracy posiada bowiem
dwuch wrogów, Pierwszym Są natural.

! nie obie partje demokratyczna i republi-
kańska. Partje te, widząc niebezpieczeń-
stwo mogą się porozumieć zapewnić Coo-
lidge'owi albo Davisowi zwycięstwo.

Wydaje się to nieprawdopodobne, ale
jest możliwe.

Drugim wrogiem, napewno gorszym
dla La Follette'ajest akcja komunist ,
która szeregi robotnicze tak zbałamuci, jak
to robi wEuropie, Brak wyrobienia polity-
cznego w unj robotniczych, małe po
czucie własnej szy
stko to npaewno nie są atuty dla politycz-
nego wystąpienia pracy.

Ale jeżeli ruch zostanie oparty na ucz
ciwychi szczerych podstawach, jeżeli prze-
trzyma próbę ogniową wobec olbrzymiej
potęgi maszyn partji kapitalistycznych, nie
wglpliwie będzie początkiem nowej epoki
politycznej i społecznej w Stanach Zjed
noczonych. wb.

  

  

  
 

  

    

   

 

 

„DOBRODZIEJ" HENRY FORD

Znany fabrykant automobilów i mulli-
miljoner, H. Ford, ogłasza sam siebie, za
wielkiego dobrodzieja robotników.

Jest prawdą, że pracownicy w zakła-
dach Forda zarabiają więcej niż w innych
fabrykach. Ale też jest prawdą, że mmm—
bodaj na całymświecie systęm wyciskania
z człowieka siły i encnmx nie ju tak u-
doskonalony, jak w "przemysłowymraju"
Forda. Robotnik zarobi, ale też, gdy po-
pracuje kilkanaście lat, jest gotów do tru
mny.

Niedawno p. Ford zamknął kopalnie
do niego należące. Dlaczego? Bo górni
chcieli się yorgxmiqui‘ Potentat kapi
listyczny nie pomohł Robotnik pracują

: u Forda, niema prawa do własnej orga
muuu, a tylko do takiej, która znajduje
sig pod kontrolą „dobrodzieja" fabrykan
ta. Pracownikom wbiurach zniósł urlo-
py, dając im wzamian pięć dni w tygodniu
pracy, ale jednocześnie zapowiadając ob
niżkę płacy. :

W przeciągu dwudziestu lat, Henry
Ford z malutkiego przedsiębiorcy, został
jednym z najbogatszych ludzi na świecie.
Majątek jego obliczany jest na 600 do 800
miljonówdolarów.

Nie można sobie nigdy wyobrazić, a-
żebytak kolosalne bogactwa, wtak stosun
kowo krótkim czasie, dały się zgromadzić,
bez krzywdzenia setek tysięcy robotników.
Żelazna dyktatura, stosowaga przez For-
da, dyktatura okrutna i bezwzględna, sta
wiana jest za przykład dla innych kapita
listów.

Ale przyjdzie i na nią kres.
# # #

NA DOBRY CEL

Przed miesiącami redakcja „Nowego
Świata" wysłała do znakomitej naszej u
czonej p. Curie-Skłodowskiej 70 dolarów
z prośbą o, użycie tej skromnej sumki na
pomoc dla biednego polskiego uczonego.
Wswoimczasie ogłosiliśmylist od pani

Skłodowskiej, potwierdzający odbiór pie-
niędzyi zapewniający, będą one wręczo-
ne odpowiedniej osobie i że wiadomość o
lem będzie osobno wysłana do „Nowego
Świata. Wiadomość tę w ubiegłą sobotę
otrzymaliśmy. Datowana 3 lipca donosi, że
70 dolarów wręczone zostały przez zarząd
instytutu radiowego w Paryżu, uczonemu
podróżnikowi p. M. Kuczewskiemu, „któ-

v znajduje się wbardzo opłakanej sytua
ji materjalnej."

Drobna toi nułomauąta pomoc. A-
le, być może, że większy z niej będzie po-
Alek niż z głośnychi wielkich zbiórek „na

uczonych polskich", z których nawiasem

mówiąc, nie otrzymaliśmy dotychczas z

kraju żadnego sprawozdania.

Zagranicą ludzie dbają. ażeby każdą
sprawę załatwić, Gdy ją załatwią, napiszą

list. Ale Polska jeszcze nie nauczyła się

dokładności i systemu nie lubi.

Powoli może i to przyjdzie.
# w %

OSZCZĘDNOŚC RZĄDU

Rząd Stanów Zjednoczonych ogłosił,

że kasuje sprzedaż certyfikatów oszczęd-

nościowych skarbu, ponieważ czteryi pół

procent, które musi płacić ludności jest to
stanowczo zaduzo

Rząd dowodzi, że banki pożyczają pie-

niądze na niższy procent.

Z tego wynika, że poco namrlom da-
wat wigcej, niz bankierowi.

ie nie bierze się tutaj pod u-
wagę, że oszczędność rządu, źle wpłynie
na kultywowanie oszczędności mas.
Bo staje się jasnem, że w danym wypad

ku nie (hod/l wcale o dobro ogolu a tyl
ko o jego pieniądze.

 

 

     

  

  

   

   

  

 

  

  

   

 
    

  

 

  

 

 

 

NA, MARGINESIE DNIA

  

UWAGA, że pism zdecydowa»
nie lewicowych jest na wychodz. |
twie tylko dwa, ściągnęła na nas
obrazę dwóch pism mających
pretensję należenia do lewicy,
Obraził się na nas Dziennik Pol.
ski, uprawiający do niedawna
politykę witosowo - chjeńską.
Wspomniany Dziennik zarzuca
nam, iż bierzemy w monopol ca-
ły postęp na wychodztwie.
Gdyby tak było, jak szanow

ny redaktor Dziennika I'ohklegn i

pisze, to powinnib

się, zamiast pisać: że

tylko dwa takie pisma istnieją

świadczy smutno o 4-miljono-

wem wychodztwie".

 

Postępu polskiego w monopol

nie bierzemy, Przeciwnie, prage

nglibyśmy, aby pism o zdecydo-

wanie lewicowym kierunku było

jak najwięcej. Lecz nie możemy

i Dziennika dla Wszyst.

h np. takich wszystkożer›

nych pism jak Kurjer Polski,

lub Ameryka-Echo; nie możemy

zaliczać Dziennik dla W

kich, który do spółki z cz

wydziałowym Telegramem kar-

mi swych czytelników bredzenia-

mi księdza Kruszki. Każdy chy»

ha przyzna, że to, co jest do-

bre dla pisma wydziałowego, nie

może być dobre dla pisma lewi-

cowego.

   

  

 

Dziennik Polski, który od nie)

dawna zerwał z witosowszczy ną

i chjeńszczyzną, nie może chyba

mieć preten yśmy go bez

wahania zaliczali do pism zde-

cydowanie lewicowych, tembar-

dziej że spodziewaliśmy się, iż

pod nową redakcją kierunek

Dziennika będzie radykalnie zde

cydowany, Tymczasem okazało

się, iż nie Dziennik zmienił się

pod nową redakcją. a nowa re-

dakcja zmieniła się pod wpły›

“rm Dziennika.
cy pamięta dobrze pióro

ob, Kozaka z Dziennika Ludowe»
go i z przykrem zdziwieniem
stwierdza, iż pióro to stało się
dzisiaj ogromnie miękkie i tępe.
Nie przypuszczamy, by wiek je
stępił, lecz podejrzewany, iż
autor pod wpływem pewnych o-
koliczności sam dobrowolnie o-
brzezał ten ostry, cięty koniu:
szek swego pióra, który artyku-
łom jego nadawał indywidual.
ność oraz - ów pieprz i sól, bez
których to rzeczy codzienna stra»

    

  

  

 

| wa dncnmkamka staje sig mdig.

Dziennik Polski zgodziwszy
się łaskawie na wykluczenie z
obozu lewicowego innych pism,
tak pisze:

„Śmiemy zwrócić uwagę, że
przynajmniej co do Dzienni-
ka Polskiego takie nakalne
(1) branie w srendę wszel.
kiego postępu jest conajmniej
- groteskowe."
Zdaje się, że nic nie może być

bardziej groteskowego; jak po-
wyższa prefensja Dziennika Pol.

skiego. Dziennik Polski obecnie
rehabilituje się po witosowo -
chjeńskiej orjentacji, a że re-
habilitacja posuwa się naprzód
wolniej niż  najpowolniejszy
żółw, przeto Dziennik Polski po-
winien być zadowolony, że nie
wytyka mu się tak niedawnej
reakcyjności i to w dodatku
całkiem kołowatej.

    

    

  
By sprawiedliwości stało się

zadość stwierdzamy, że redak»
cja obecna jest roztropna, o-
strożna, cicha, łagodna i pokor-
nego serca. Jednem słowem, po-

 

  

siada wszystkie cnoty ewange-
liczne. Nic nie popełnia takie-
go, coby jakąś "wielkość susajdo
wą" mogło urażać w patrjotycz»
ny nagniotek, Nawet innych stro
fuje i stara .sig mitygowad w
zbytnim radykalizmie, szczegól-
nie w stosunku do kleru
skiego. Oto dosłowne napomnie-
nie Dziennika Polskiego pod na-

szym adresem:
„Kierunek nowo-jorskiego

pisma polega na bezwzględ-
nej walce z klerem rzymsko-
katolickim. Pismo to patrzy
na wszystkie sprawy publicze
ne przez szkła antyllerykal-
me. Nie wchodzimy w ocenę
tej taktyki. Może(!?) w da-
nych okolicznościach |
na społecznie dodatnia."

Nie dobrze się dzieje, jeżeli
redaktor pisma, mającego pre-
tensje do zdecydowanie lewico-
wego kierunku, wątpi. czy bez.
względna walka z klerem jest

  

społecznie dodatnia, My jesteś- |
my zdania, iż jest ona bezwzglę-

HAKI-BEY

 

 

dme dodatnia, bo kler kładzie
swoją łapę na wszystkie prze.
jawy życia społecznego, bo kler
jest z zasady, z przekonania i z
interesu wrogiem wszelkiej wol~

ności, jest  gnębicielem rz

prammcuh. a podporą kupna:

lu. i dlatego bezwzględna z nim

walka jest konieczna. Zresztą,

"walkę tę tak niedawno prowa-

dził z klerem obecny redaktor

Dziennika Polskiego, a więc po-

ien wiedzieć NAPEWNO, czy

   

| jest ona społecznie dodatnia, czy

 

nie.

Szkoda, że redakcja Dzien»

nika Polskiego nie uprzytamnia

sobie dzisiaj, że usunięcie pode

waliny klerykalnej z pod

chu systemu kapitalistycznego.

to prawie to samo, co zburzenie

tego gmachu. Kto tego nie ro-

zumie, lub nie chce rozumieć

wbrew swoim przekonaniom, ten

nie może obrażać się, iż nie wli-

cza go się do grona o zdecydo-

wanie lewicowym kierunku. '

Jeżeli, wyliczając pisma ideo»

o - lewicowe, pominęliśmy któ-

 

rekolwiek z nich, to - tylko

„Wiadomości Codzienne", co ni-

niejszem prostujemy.

POCZCIWY "Patrjeta" fila.

delfijski okazał się wraźliwszy i

bardziej "precyzyjny"

 

ganiu wniosków niż Dziennik

Polski, bo przyszedł do konklu-

jl. iż dziesiątą rocznicę Czynu

winni obchodzić tylko ci, którzy

czytają Dziennik Ludowy i No-

wy świat,

rytelnicy dwóch wymienio-

nych pism rocznicę Czynu ob-

chodzić będą bez żadnych za-

chęcań ze strony; nie o czytel.

ników więc naszych chodz

idzie o czytelników tych pism,

które Wielką Rocznicę chciałyby

zasypać pyłem zapomnienia i za-

rzycić kamieniami lekceważenia.

Przeto działalność pism i ugru-

powań lewicowych winna być

skierowana w tym kierunku, by

na obchody sierpniowe ściągnąć

te żywioły, które albo nie mają

możności czytania pism lewico-

wych, albo też jeszcze nie doce-

niajądoniosłości postępowej ga-

zety ludowej, czy robotniczej.

Te elementy mało uświadomione

ściągać trzeba na wielkie obcho-

dy; niech na obchodach tych

uczą się kochać i rozumieć rze-

czy wielkie - niech nauczą się

rozumieć i kochać Polskę De-

mokratyczną i Jej Wielkiego

Twórcę, i dla idei tej Polski -

wytrwale pracować.

       

O ile czytelnik pism postępo-

wych jest z przekonania postę-

powcem, to o tyle czytelnik pism

siężych i rzadko

jest z przekonania w działów

cem lub klerykatem. Pisma ksig-

żo-wydziałowe szargają Imię Bu-

downiczego Polski Ludowej, a

czytelnicy tych pism na wspo-

mnienie o Naczelniku wybucha»

ją burzą entuzjazmu.

Fakt ten piszący miał może

ność stwierdzić niejednokrotnie

na zebraniach, -urządzanych

rzeż sfery wydziałowe w Chi-

cago, na których to zebraniach

bywał z obowiązku dziennikar-

skiego. A więc na wiece i ob»

chody, urządzane przez sfery

postępowe pmjda nietylko ży-
wioly [dumni-mame lewicowe,
leczprzyjdąi parafjanie, którzy
dzięki hezwoli tkwią po pod
kach parafjalnych i gnojowi-
skach -wydziałowych, -Trzeba

ich tylko pociągnąć. ignorując

zupełnie fakt, że ludzie ci należą

do parafii i czytają pisemka

księżo-wydziałowe. Trzeba lu-

dzi tych wyrwać z martwoty,

trzeba w nich obudzić CZŁO-

WIEKA, a staną w szeregach

ludzi Jutra.
Dziesiątą

-

Rocznicę , Czynu

winniśmy uczcić Czynem. -I

dlatego moralnym obowiązkiem

każdego z nas jest - by w ro-

cznicę tę jak najwiecej stanęło

pod sztandarami Tego. który

Polskę z. niewoli ywiódł i fun-

dammh pod Jej wielką przy

szłość położył.

Meble A. STECJabYSY Polski
SKŁAD MEBLIPo CENACH

N A ] NI Ż S Z Y C HŁażKA, KRZĘSLA, DVWA-DOWN"okaz  noweLETNE

  

  

  

     

Y acer:zA goTóWwKĘ LUB NA SPŁATY
135 AVENUE „A"4 a 1 whcami).(ew York City

Telefon Dry Dock 6248.

Z PRASY 1 0 PRASIE
# z obecnego preesi-

lenia gospodarczego”
Czy jest wskazana droga po:

mocy państwowej w postaci in.

westycji budowlanych oraz ob.

stalunków rządowych fabrykan.

tom?

Kwestję tą omawia pan T.

 

Bierkiewicz w "Kurjerze Po-

rannym":

"Państwo przez -inwes ycje

kolejowe i budowlane oraz przez

obstalunki charakteru wojsko-
wego mogłoby podtrzymać czę-
ściowo prace przemysłów ma.
szynowego, hutniczego, mineral.
nego, drzewnego i innych, przez
obstalunki na materjały woj.
skowe, mundurowe, moglobyzła»
godzić nieco bezrobocie w prz
myśle

:

wółkienniczym, garbar-
skim i innych. Nie cz niąc te-
Ko, wyrywa jak gdyby ostatnie
podpory z pod nóg nie znajdują-
cego nigdzie rhvŁu przemysłu
krajowego, zyni sk

J Czy należałoby może pó
| dziś drogą zwiększenia opadały
| kowania na cele inwestycyjne?"
| -Autor sądzi jednakże, że d-
akcja inwestycji ma szeroką
skalę i obstalunków kosztem

| wzmożenia opodatkowania mógł.
by przynieść więcej szkodyani.
żeli pożytku:

| "Polska jest w odmiennem po-
łożeniu od Anglji nie posiada
takich zasobów pieniężnych; nie
może sobie zatem pozwolić na
długotrwały kryzys i łagodne
środki. -Dla Polski wskazaną
jest raczej droga ostrego, krót-
kiego kry Łagodząc kry-
żys, ale nie usuwając jego skut-
ków. obstalunki państwowe dla
przemysłu i inwestycje wyrzą.

ilyby raczej gospodarce spfllé—

cznej krzywdę. Akcja inwesty-

cyjna i obstalunkowa musiałaby

być jednak podjęta po sprowa-

dzeniu cen artykułów przemy-

słowych do poziomu normalnego

oraz po podniesieniu w ten spo.

sób -zdolności _konkurencyjnej

przemysłu, Wówczas stałoby się

aktualne i zagadnienie podnie.

sienia dochodów państwowych.

Przemysł ma zawsze do dyspor

uni dwie drogi:
droga obniżenia ten sprze-

«innych przy zwiększonej pro-
dukcji;

2. Droga wysokich cen przy
ograniczonej produkcji.

Przemysł niemiecki z zwalcza
niu kryzysu gospodarczego idzie
raczej pierwszą z tych dróg.

Przemysł polski naogół usiłu.
je kroczyć drugą droga.  Od-
bije się to i na nim i na pań-
stwowości polskiej. /Przemysł
musi z pomocą państwa, upłyn-
nić swe wielkie zasoby towaro-
we i dopasować swe ceny do
zdolności nabywczej konsumen-
tów. -Różnice pomiędzy stopą
nku w Polsce i w sąsiednich

Niemczech są bowiem niekiedy
horendalne."
Jedyne zatem wyjście narazie

dla przemysłu ,to zniżka cen
produktów, ale tymczasem ta
zniżka cen pozostaje jeszcze w
dziedzinie marzeń, jak i zabez.
pieczenie pokoju w Europie:

"Dla nas pozostaje wciąż ot-
warte pytanie - pisze "Kurjer
Warszawski", - kto zabezpie-
czy pokój w Europie jeśli
Niemcom zechce się uderzyć na
Polskę, a Polska nie potrafi się
sama obronić? Kto naktoni Pol-
ske, Rumunje, paristwa nadbal-
tyckie, Czecho-Słowację do czę-
ściowej redukcji wojska i zuży›
cia zwolnionych funduszów 'na
cele kulturalne, jeśli nie nastąpi
ogólno-europejski pakt gwaran-
cyjny, pewny, silny, budzący
zaufanie?

Kto, słowem, postanowi pray
czynić się w realny sposób do
poskromienia dążeń _odweto-
wych, ochłodzenia sowieckich
chęci rewolucyjnych, przyśpie-
szenia doby prawdziwej demo-
kracji, wiernej pokojowi i pra=
cy nad soba?"

Są to pytania na które tyl.

LECZNICA: ZĘBÓW
W nowym tym zakładzie stojącym
bezwarunkowo na wysokości swe.
go zadania, wykonywa każdą pracę

LEKARZ.OENTYSTA
specjalista w swoim zakresie.

Dr. A. Brown,
wyjmuję zęby bez holu

nada zeby | szczęki przy pomocy
najnowszych. Inerumentów1
X-promieni

 

 
    

   

 

 

   

 

  

  

   

    

 

   

 

  

   
  

   
   

   

    

 

 

Dr, J. Bernikow, '
jeny. piombuje i zeby o- [

|

|

41:pum, nysy
melite. techniczne.. wedle

najnowszych, metod wykonane zosta-
J6 pod owobistem kierownictwem

Dra. A. Troppa
1, założyciela: szkoy:
utycznej. w Warszaocie 1 Odensie
GODZIŚY -- od + ranedo 9 wieczór

m w niedzieię 08 9 rano do 1 w pot
301 East Nth Street

Avenue. nad hanklem)(rów drugiej ue
T Lexington (808,eleton

 

  Severy Lekarstwa utrzymują
zdrowie w rodzinie.

NA- NIESTRAWNOŚC

osłabienie i brak
apetytu spróbujcie

SEVERA'S

BALZOL.

Ogólny: tonik
dla mężczyzn i kobiet,

  

   

Dopomaga on naturze we wzmoce
nienie żołydka, pobudza wątrobę
także i trawienie odbywa się pra-
widłowo.

Cena 60 1 88 centów.

Zapytajcie w aptece.

„_ w... SEvERA.co.
CEDAR RAPIDS, towa _

nleko "Kurjer |Warszawski
znajduje odpowied

dwfledu
dakcji

Czytelnikowi WB. z Jersey City,Nie znamyp. Jaksy Chamea, lecz sądeze z tego, ż0 wygłaszał odczyty zramienia „Rozwoju", należy wnosić.ze to reakcjonista i chjeńczyk pierw.szej wody,Tow. Rozwój zostało założone przezendeków niby to do walki r żydami,1 właściwie do nabliania kieszeni pa-nom dyrektorom Antysemicki „Ro-wój? wslkę z żydami tak gorąco pro-wadził, że zaczął handlować koszer.nem mięsem, A gdy roblt dostawydo urmji, to towar kupował od ży»dów i nastepnie sprzedawał go rządowi, okradając kasę rządowąW , Rorwoju" byla główna kwaterabojowek, które bily postów i senato»rów Zgromadzenia Narodowego z Ro.

 

zwoju kierowano motłochem, któryobrzucił Pierwszego Prezydenta blo.tem 1 kamieniami. „Roz ten jest

 

zwany powszechnie w Warszawie -„Rozbojem". Jeżeli watmie się polże należy do niego cała chma,ra księży. to trudno nie przyznać, tonazwa jest odpowiedniaNazwa Galicja pochodzi od Rusi Halickiej. której. stolicą był Halicz, na-zywano ją więc Haliczyną. Hallcję, apóżniej nazwę te przentesienio na Matopolake. zwge ją Galicją  9,km tów
o Third ar

Dejemr "SPYrw...
Jesyku 7 1 je

 

uI nie pozwoleniaKie nwlrl- zr myk
PLETNY Kuna

zo ć WSailesThird Ave

  

 

European Phonograph
Piano Co.

Ave. A. amn Street, New York
Gramofony, Planole 1 Planina

58 gotówkę lub na spłaty
-- Katalog przyślemy darmo, -

Polskie płyty 1 Music Rolls.
  
(---

FUTRA *
ZAMÓWIENIE

SZYJĘ
oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki i reparacje tako»
wych. -- Przyjmuje pracow-

nia kuśnierska

A. ROŻEK '
327E. 14 SL, New York City
___]
___

ADWOKAT I NOTARJUSZ

JÓZEF HELLER
233 East 14th St, N.Y. g.
Sprawy KrajoweI Tutejsze
T__]

POLSKA LECZNICA
Dr. Mi§Michat A. logolewiez

aku A.H(AKZ
86 Second Ave, New York City

ser„umc
Leczenie elektrycznoscu i

djuznozą za pomocą
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ROZDZIAŁ V.
Wykazy więzienne

WWparę dni po wypadkach powyżej opisanych,
człowiek mający około trzydziestu dwuch lat, u-
brany we frak granatowego koloru, w pantalonach
nankinowych i w białej kamizelce, z postawy wy.
głądający na onglika, zjawił się u mera Marsylji

- Szanowny panie -tzekł do niego pofran.
eusku, lecz z silnymakcentem angielskim - jestem
przedstawicielem domu Thomson i French w Rzy.
mie: od lat dziesięciu pozostajemy w stosunkach
handlowych z firmy Morrel i Syn, w Marsylji i ma-
my tam w obecnej chwili okołostu tysięcy fran.
kow. Że jednak doszły nas pogłoski ozachwianiu
się domu tego -- mamy teraz pewne obawy, co do
możliwości odebrania tej sumy. Przybyłem więc
umyślnie z Rzymu dla zebrania informacji jak ta
sprawa istotnie się przedstawia"

- Cóż panu odpowiemna to zapytanie?-rzekt
mer. -- Od lat kilkuzłe losy prześladują pana Mor-
rela; zalonęło mu pięć statków jeden po drugim,
został ponadto uwikłany w bankructwa trzech do:
mów bankowych, To wiem i tyle mogę panu po-
wiedzieć. Czy jednak domowi temu grozi bank.
ructwo? -- nie wiem, zaś nigdy osobistych poglą-
dów na tę sprawę wygłaszać nie uwazam za wła-
ściwe. Mnie samemu pan Morrel winien jest dzie»
sięć tysięcy franków. Spytaj się mnie pan jednak
jako mera, co myślę o samym Morrelu, to ci od.
powiem, że jest to człowiek prawości wyjątkowej
i że dotąd zaspakajał wszystkie swe zobowiązania
# bezwzględną akuratno Oto wszystko, co mo-
Bę powiedzieć panu

 

  

ly› Jeżeli pan pragniesz infor-
macyj bardziej rzeczowych, to zechciej się udać do
pana de Boville, inspektora więzień, ulica Noilles

 

No. 15; ten ma, jeżeli się nie mylę, dwakroć sto
tysięcy franków u pana Morrela, jezeli więc istot.
nie domowi temu zagraża bankructwo, to pan de
Boville, jako poważniejszy odemnie wierzyciel, le-
piej zapewne będzie cię mógł objaśnić.

Anglik, po wysłuchaniu tej uprzejmej i pełnej
dyskrecji odpowiedzi, ukłonił się i wyszedł, a na-
stępnie poważnym i powolnym krokiem, właści-
wym synom Wielkiej Brytanji, poszedł na wskaza»
ną mu ulicę. wypytawszy się uprzednio, gdzie się
ona znajduje?

Pan de Boville znajdował się w swym gabine-
cie. Od pierwszego rzutu oka Anglik poznał, że
nie poraz pierwszy ma z nim do czynienia.

Anglik z właściwą sobie (legmą powtórzył w
tych samych prawie wyrazach pytanie, jakie już
dał merowi.

- O! szanowny panie - odpowiedział pan de
Boville zrozpaczonym głosem - obawy twe, na
nieszczęście, są bardzo ugruntowane, I ja mam u
Morrela dwieście tysięcy franków, stanowiące po-
gag mej córki. Otóż połowa tej sumy miała być
wpłacona 15-go bieżącego miesiąca. Córka ma, do-
dać muszę, za dwa tygodnie ma wyjść za mąż. No
i wyobraź pan sobie, ze przed pół godziną był u
mnie pan Morrel, z deklaracją, że jeżeliby jego Fa-
raon nie wrócił przed owym piętnastym, to nie
będzie wstanie uiścić się na termin z długu

- Ależ to zakrawa na zawieszenie wypłat i u.
kłady z wierzycielami?

-- Powiedz raczej, szanowny panie, że to za-
krawa na bankructwo.

Anglik jakbysię zastanawiał przez moment zaś
polem rzekł:
- Więc ta wierzytelność tak pana niepokoi?
- Mój panie, te pieniądzeuważam za stracone,
- Jeżeli tak, to ja tę sumę nabędę od pana.
- Pan? -- ale zapewne z dużym ustępstwem?

Nie. to za sto, Nasz dom - dodał anglik,
śmiejąc się- nie uprawia podobnych operacyj.

-- I pan byś zapłacił?
- Gotówką!
Rzekłszy to, anglik wyjął z kieszeni paczkę

banknotów. Radość błyskawicą zajaśniała na twa-
rzy p. de Voville, powściągnął się jednak i rzekł:

- Sumienie moje nakazuje mi jednak ostrzedz
pana, że możesz niedostać nawet sześciu za sto.

fo już nie moja sprawa. To już obchodzi
samą firmę, której jestem reprezentantem, Może
domowi temu zależy na upadku firmy pana: Mor-
rel, jako konkurencyjnej? Może ją chce podtrzy-
mywać?... Tyle tylko szanownemu panu powiedzieć
mogę, że jestem gotów wypłacić panu tę sumę, je-
zeli ustąpisz mi swe do niej prawa. Zastrzegam
sobie jedynie komisowe.

- 0, panie, nie słuszniejszego. Zwykłe komi»
sowe sięga 2 procent od stu. Tutaj zażądać pan
możesz choćby dziesięciu. ,

- Panie - odpowiedział anglik śmiejąc się
głośnoja naśladuję moją firmę i nie szukam po-
bocznych dochodów. Komisowe, którego się do.
magam, jest zupełnie innej natary.
- Jakież jest wigc ono? Słucham pana.
- Pan jesteś inspektorem więzień?
+- Tak, od lat kilkunastu.
- Wykazy więzienie prowadzi pan zapewne?
- Oczywiście. Każdy więzień ma swoje konto.
- Otóż powiedzieć panu muszę, iż byłem wy.

chowany przez pewnego opata, który znikł nagle.
Po latach dopiero dowiedziałem się, że był więż<
niem w twierdzy Ii że tam umarł. Otóż pragnął.
byt dowiedzieć się o nim kilku szczegółów,
- Jak się nazywał?
- Opat Faria.
-- O, przypominam sobie! Był warjatem. U-

trzymyśał, że jest właścicielem skarbów olbrzy»
mcih {.x uporczywością godną lepszej sprawy ofia-
rowywar rządowi córaz to większe sumy za
nienie go.

- Biedak! Dawno umarl?
- Coś w lutym roku bieżącego, Datę mam do-

skonale w pamięci zachowaną, ponieważ śmierć o-
pata została związana z innym zdarzeniem istotnie
zdumiewającem. Mianowicie cela opata, oddalo-
na było o kilka metrów od innego lochu, w którym
był więziony niebezpieczny spiskowiec, który naj-
bardziej przyczynił się do powrotu uzurpatora w
I8ló-ym roku, człowiek wyjątkowo zuchwały i
przedsiębiorczy.

-- Doprawdy? - rzekł anglik.
-O, tak! Miałem sposobność widzieć tego

człowieka w 1816ym czy 1817-ym roku. Celę jego
odwiedzać można było przy eskorcie wojskowej je.
dynie, Zbrodniarz ten wyjątkowe sprawił na mnie
wrażenie i jego rysów nie zapomnię nigdy,
- Anglik uśmiechnął się zie#
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ROMANS |
(Przekład z fracuskiego)

  

 

   

- Powiada pan więc, że te dwa lochy oddzie-
lone były znaczną przestrzenią?

-Tak. 1 ów spiskowiec, nazwiskiem Edmund
Dantes, przy pomocy jakiegoś narzędzia przeko-
pal, wyobraź pan sobie, tunel podziemny, któryte
dwie cele połączył

- Tunel teń był przekopany w celu ucieczki
zapewne?

- Z pewnością. Na jego jednak nieszczęście,
opat Faria dostał nagle silnego ataku katalepsji i
zmarł. Wypadek ten Dantes zapragnął wykorzy-
stać dla siebie w ten sposób, że zmarłego przeniósł
do swej celi, a sam zajął jego miejsce w worku,
w którym zmarły był zaszyty, Miał zapewne na-
dzieję. ze go płytko zakopią - więc się z grobu
wydostanie.

- Ryzykowny pomysł! Trzeba było mieć wy-
jątkową odwagę, by się nań zdecydować!

O, już panu mówiłem, że to był człowiek
niebezpieczny. Na szczęście dla rządu, on sam wy-
bawił państwo od siebie.

- Jakim sposobem?
-Zamek If niema cmentarza, zmarłych prze-

to wrzucają poprostu do morza, przywiązawszy im
uprzednio trzydzieścio sześcłofuntową kulę u nóg.
No i biedak poszedł na dno! Chciałbym widzieć
jego twarz wchwili, gdy opadał do wody, zaszyty
w worek jak baran! f

I pan de Boville roześmiał się głośno: jego
humor bowiem poprawił się znacznie nadzieją o-
trzymania dwuch kroć stu tysięcyfranków, jakie
miał już za stracone. .
- I ja także chciałbym tę jego zobaczyć ming

- zawołał anglik.
I zaczął się śmiać... po angielsku, to znaczy:

przez zęby.
- Tak więc - zaczął mówić dalej, gdy się

nakoniec uspokoił - gubernator zamku uwolnił
się odrazu od dwuch więźniównader kłopotliwych:
cd szaleńca i od warjata! Musiano jednak sporzą-
dzić jakieś akty tych wypadków?
- A tak akty zejści
- Otóż chciałbym prosić

danie mi możności przejrzen
więźniów tych dotyczących. W
opata, interesuje mnie bardzo.

A więc zechciej pan przejść do mej kan-
celarji, tam wszystko ci pokażę.

Rzeczywiście, wszystkie dokumenty więźniów
dotyczące, znajdowały się tam w największym po-
rządku. Każdy wykaz oznaczony był numetem

Inspektor posadził anglika na fotelu, położy
ddnośne foljaty przed nim na biurku i odszedł, sin-
dając zdała na kanapie, wziąwszy do ręki numer
dziennika. Anglik znalad łatwo papiery opata
arii dotyczące, wertował je długo. Następnie
wziął do ręki plikę papierów, w których
ty się dokumenty Dantesa. .I znalazł w najlepszym
ułożone porządku: denuncjację. decyzję, prośbę P.
Morrela, nakoniec dopisek p. de Boville. Odłożył
ukradkiem denuncjację, którą następnie ukrył w
kieszeni, potem wziął się do czytania decyzji i spo-
strzegł, że nazwisko Noirtiera nie było w niej ani
razu wspomniane. Dalej przebiegł oczami prośbę,
napisaną w dniu 10 kwietnia 1815 r. w dobrej wie-
rze przez p. Morrela, w której podkreślał on z na-
ciskiem doniosłość zasług Dantesa, jakie ten po-
łożył w sprawie Cesarza. Napoleon panował prze-
cież wtedy. Lecz ta prośba, starannie przez de Vil-
leforta zachowana, stała się silnym orężem właśnie
w ręku podprokuratora; prośba ta właśnie Dan
tesa zgubiła ostatecznie.

Nie dziw więc, że pan de Boville nic dla Dan-
tesa w swoim czasie uczynić nie mógł i że dopisał:
„wobec danych tych, nie niema do zrobienia, Spra-
wa jest przesądzona ostateczne."

- Dziękuję panu - rzekł anglik, składając fol-
jaty-przejrzalem już wszystko. Teraz czas, abyś
my przeszli do ostatecznego załatwienia naszych
spraw pieniężnych. Proszę o kwity z podpisem p.
Morrela, a ja należność za nie zapłacę natychmiast.

Formalności w parę minut zostały ukończone
i obydwie strony rozstały się bardzo z siebie wza-
jemnie zadowolone,

ROZDZIAŁ VI.
Dom Morrela

Kto znał przed laty dom Morrela i zobaczyły
go w chwili ostatnio przez nas opisywanych wy»
padków, znalazłby w nim wielkie zmiany.

Tam, gdzie niegdyś bujne zycie, dostatek i
szczęście widniały na każdym kroku, gdzie wszę-
dzie panowały: ożywiony ruch i gorączkowa pra.
ci, gdzie liczne rzesze uzrędników przebiegały w
różnych kierunkach pokoje, sienie i korytarze,
gdzie całe przedsionki i podwórza były zawalone
stosami pak i towarów - dziś panował smutek,
(isza z pustką i martw tą. Z wióstwa oficjali»
stow. ktérzy dawrie) p -~ penias ! iura, zostalo za
ledwie dwuch: młodzieniec lat około dwudziestu
czterech, Emanuela Reimonda noszący nazwisko,
który-zakochany w córce Morrela-pozostał w je-
go domu wbrew woli swej rodziny i stary Kokles,
jednookim zwany, który pełnił obecnie obowiązki
kasjera, urzędnik doskonały, który wierzył jedy.
nie w tabliczkę Pitagorasa, a wrachunkach nie my-
lił się nigdy. On jeden z całego domu zachował
dawny dobry humor.

Nie należy jednak przypuszczać, że ten pogo-
dny stan jego ducha wypływał z oschłości serca.

Jak owe szczury, które opuszczają tokręt ska-
zany na zagładę, tak cała zgrają współpracowni-
ków firmy Morrel rozpierzchła sig na wszystkie
strony, przy pierwszych domu tego niepowodze-
niach. Gdy Kolies zauważył ten popłoch, nie po-
myślał nawet, dlaczego to czynią, nie pojmował ich
nawet. Od lat przecież dom Morrel isyn płacił
"najrzetelniej rachunki: robi to i dziś... Z jakiej więc
dobrej racji zmienićby to się miało? Kokles nie
wierzył wprost, by ta siła rozpędowa osłabnąć kie-
dykolwiek mogła... Żaden fakt nie zachwiał je.
szcze tem przękonaniem Koklesa.

I ostatnie dni miesiąca, zawsze najtrudniejsze,
przeszły jak zwykle. Ale już w pierwszych dniach
miesiąca następnego, pan Morrel miał ciężkie chwi»
le do przetrwania. Ażeby podołać wypłatom zgro-
madził wszystkie swo środki, sprzedał klejnoty (w
Beaucaire, bo nie chciał czynić tego w swem ro-
dzinnem mieście, na oczach wszystkich) oraz część
familijnego srebra. Dzięki tym ofiarom jedynie
kasa mogła podołać zadanom, lecz była, zdawało

| się, bezdenna. Pochłaninła wszystko. Sytuację u.
ralować móg jeszcze i jedynie szczęśliwy powrót

 

 

 

  

 

anownego pana o
wszystkich aktów,
zystko co dotyczy

 
  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Dwaj bracia Bryan. Po lew

  

j obecny kandydat na wiceprezydenta
-po prawej brat jego William, znany z wielu średniowiecznych

teorji, które głosi
 

KORESPONDENCJE
 

ANSONIA; CONN.
 

Upłyneło miesiąc czasu od
ukazania się mojej ostatniej ko-
respondencji, w której to zazna-
czyłem, że wszelkie niedlokład-
ności ze strony naszych wiel-
kich, a mało doświadczonych lu-
dzi, a do tego wystawiających
się ponad ich stan ,omówię póź-
niej.
Dużoby można bylo napisać 0

życiu polonji w Ansonia. Lecz
aby nie zabierać czasu i miej-
sca w pismach, zmuszony jestem
się streszczać i omówić sprawę
narazie najbardziej obchodzącą
naszych rodaków w -Ansonia.
Podaję ją pod ogólną rozwagę.

Mówimy, że poza życiem co-
dziennem potrzeba nam jeszcze
jednej rzeczy a mianowicie pol
skiej szkoły. Tak jest, bardzo
jej potrzeba dla naszych dzieci.
Gdyśmy zaczęli na dobre o tem
myśleć, powiedziano nam, że to
możliwe, ale tylko szkołę rzym=
sko-katolicką, i to bez kościoła
ani rusz. Pomimo pewnych nie-
zadowoleń ze strony ludzi do-
świadczonych, sprawa zwycięża,
no i zdecydowano się kupić
gdzieś grunt dla przyszłej pa-
rafji, Starano się o kupno bar-
dzo ostrożnie, aby sprawa nie
nabrała większego rozgłosu.

Lecz bez tego się nie obeszło.
Dzięki "sprytowi" ludzi powo-

 

łanych do tego poza wiedzą ogó-
łu, którzy więcej mówją jak czy.
nig.

Pomimo słusznych domagań
się ze strony ludzi zajmujących
wyższe stanowiska w. towarzy-
stwach o przedstawienie sprawy
jasno, nie uczymiono tego. Lecz
potrzebne jest koniecznie jakieś
powzięcie kroków w celu wspól-
nego się porozumienia. Mojem
zdaniem jest, dać sposobność
wypowiedzenia się ogółowi, aby
pracą kierowali ludzie upoważe
nieni przez wolę ogółu, & nie
przez jednostki, kierujące się
prywatą i osobiętem zadowole-
niem, Mam na myśli wypowle-
dzenia się ogółu w tej sprawie,
ponieważ prz y ciężar spłat
spadnie na barki tego ludu, któ-
ry ciężko pracuje i ma prawo
zabierania głosu i decydowania
w danych sprawach.

Dziś, ktoby, nie był, każdego
to sprawa obchodzi.

Przecież mamy tu i komitet
tak szumnie się zwiący, złączy

nych towarzystw, pomimo że nie

reprezentuje wszystkich

:

towa

rzystw, który powinien jnklęs

kroki powziąć w porozumieniu

się z towarzystwami-i '?łgć

ogólne zebranie w tej sprawie,

aby dać ludziom pełną satysfak-

cję i usunąć wszelkie nieporo-

zumienia, i rzucanie kłamstw

jedni na drugich. Jeżeli to nie

będzie uczynione, wówczas trze-

ba będzie wiele spraw WYypro-

wadzić na światło dzienne.

KORESPONDENT.
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Pamiętajcie o Funduszu im.

Józefa Piłsudskiego
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Faraona z Indji. Lecz innystatek, który wyruszył

z Kalkuty prawie razem z Faraonem, zawinął już

do portu w Marsylji, a o Faraonie żadnej nie było

wieści. Taki był stan rzeczy, gdy pewnego dnia

przedstawiciel domu Thomson i French w Rzymie,

zjawił się u p. Morela.
Przyjął go Emanuel, który to zrobił z przyczy-

ny, iż chciał uchronić swego szefa od prawdopo-

dobnej nieprzyjemności, do domu Morrel i Syn bo-

d pewnego czasu przychodzili jedynie tacy
Zapy-

ecz ten

  

  
  

   odpowiedział, ze cel przył
że samemu p. Morrelowi tylko.

Emanuel z westchnieniem poprosił Koklesa, by

ten zaprowadził przybyłego do szefa na górę.

Kokles poszedł pierwszy, wskazując drogę.
Na schodach spotkali młodą dziewczynę lat o-

koło siedmnastu, która z przestrachem spojrzała

na nieznajomego.
„Wyraz ten nie uszedł uwagi przybysza.

Czy pan Morrel jest w swym gabinecie, pan-

no Juljo I Kokles.
-. Zdaje mi się, że jest - odpowiedziała z pe.

wnem wahaniem młoda dziewczyna - dowiedz się

naprzód, Koklesie i uprzedź oje

. - Sądzę, że mnie oznajmiać niema potrzeby

- wtrącił się do rozmowy anglik-ponieważ pan

Morrel nie zna mego nazwi Wystarczy, gdy
się dowie, że jestem przedstawicielem domu Thom

son i French w Rzymie, z którą tofirmą dom ojca

pani pozostaje w stosunkach.
Młoda dziewczyna zbladła silnie i nic już

nie odpowiadając, zaczęła schodzić na dół, gdy po-

zostali udali się na górę. Kokles kluztem, ktory

miał przy sobie, otworzył drzwi, wprowadził go-

ścia do przedpokoju, potem wszedł do pokoju p.

Morrela, z którego po chwili wrócił, dając znak

przybyłemu, że może wejść. Gdy nieznajomy w po-

koju się ukazał, p. Morrel chował właśnie książkę

rachunkową do biurka, następnie ukłonił się przy-

byłemu i poprosił gożeby usiadł.

Czternaście lat zmieniło bardzo zaenego prze-

mysłowca, Włosy mu zbielały, czoło poorały tro-

ski i zmartwienia, zmętniały oczy. -Anglik wpatry-

wał się w niego wzrokiem przenikliwym.
- Panie - rzekł Morrel, nie mogąc znieść dłu-

żej tego spojrzenia - chciałeś mówić ze mną?
-- Tak jest, przychodzę wsprawie domu Thom

son i French w Rzymie. Otóż firma ta ma duże

w czasach najbliższych sumy do opłacenia we Fran
cji. Znając solidność firmy pańskiej, dom nasz

zebrał pewną ilość weksli z podpisem pańskim i

polecił mi, abym podniósł wierzytelności te w mia-

rę upływających terminów i tym sposobem

kajał: wierzycieli.
Morrel otarb ręką czoło potem zroszone 4 we.

stchngł głęboko.
- Jesteś więc pan - rzekł - w posiadaniu

weksli z moim podpisem? 1 na jaką sumę?

- Oto naprzód - odpowiedział anglik, wyj-
mując portfel z kieszeni - przekaz na dwakroć sto

tysięcy franków wystawiony na imię p. de Boville.

- Przyznaję dług ten. Połowa sumy tej ma

być zapłacona 1580 b. m., zaś pozostała reszta za

miesige-rzekt Morrel i rumieniec wstydu oblał mu

twarz na myśl, że poraz pierwszy wżyciu nie będzie

mógł zadość uczynić zobowiązaniu, które podpisał,

-Czy to już wszystko? - dodał następnie.
- O, nie. Posiadam nadło weksle płatne w

miesiącu, a wystawione na zlecenie domu Pascale

Wild i Turner, w Marsylji, a opiewające na sumę

pięćdziesięciu tysięcy franków, oraz trzydziestu

siedmiu tysięcy franków, ogółem 287,500 franków.

Niepodobna opisać, co wycierpiał nieszczęśli-

wy Morrel pod czas tych obliczeń.
- Dwa kroć ośmdziesiąt siedm tysięcy fran

kow- powtórzył machinalnie.
- Tak jest. Otóż nie będę przed panem ukry-

wał, ze opinja publiczna w Marsylji, oddając zu.

pełną sprawiedliwość nieposzlakowanej dotąd ni-

czem rzetelności domu pańskiego, utrzymuje, że nie

jesteś już wstanie zaspokoić swych zobowiązań...

Na to oświadczenie, tak bardzo niedelikatne,

Morrel zbielat. jak -Sciana. :
- Panie szanowny, wiedz, że od lat dwudzie-

stu czterech, t. j. od chwili gdy domten prowadzę,

ani jeden weksel:z podpisem Morrel i Syn nie wró-

cił z kasy niezapłacony. "To samo było z wekslami

mego ojca, który prowadził firmę tę przez lat trzy-

  

  

  

  

  

   

 dzieści: dziewięć
 

- Wiem o tem, Mówmy jednak szczerze i ot-

Czy i dziś zapłacisz pan weksle te że zwy-

Idą akuratnością"
Morrel wzdrygnąłsię i spojrzał w oczy angliko

wi, który z taką bezwzględnością mówił do niego.

-- Zapytanie to, tak szczere, niemniej szczerej

domaga się odpowiedzi. Otóż weksle te zapłacę,

jeżeli-jak się tego spodziewam - statek mój wró-

ci do portu. Rowrót ten bowiem podniesie mój

kredyt, zachwiany nieszczęsnymi wypadkami, któ-

rych byłem ofiarą! Gdyby jednak,, wypadkiem,

mój Faraon, będący ostatnią mą nadzieją, przepadł.

; -Tu łzy zalały oczy mówiącemu.

- Jeżeliby więc Faraon zginął?

anglik pytająco?

- Wówczas...

sić wypłaty.
- Czyż nie masz pan przyjaciół, którzyby po-

dali panu rękę? +
Morrel uśmiechnął się gorzko.

- W interesach, drogi panie, niema przyja-

ciół. Sam wiesz o tem dobrze. Ostatnią moją na-

dzieją jest Faraon. Nikt i nie więcej.

- Więc jeżeli ta nadzieja zawiedzie?...

- Będę zgubibny.

- Gdym szedł do biura, jakiś okręt wpływał

do portu.

- Wiem o tem, Młodzieniec pewien, który po-

został mi wierny, większą część czasu spędza w

wieży, znajdującej się na szczytie naszego domu,

by obserwować przybywanie statków. Od niego to

już miałem wiadomość o ukazaniu się jakiegoś stat-

ku. Lecz nie jest to mój okręt. Jest to Gironda.

Wraca również z Indyj, lecz nie należy do mnie.

- Może jej załoga udzielić będzie mogła wie-

ści o Faraonie. "
- Mam panu wyznać prawdę? Ja się już pr

ścia wieści lękam, Niepewność i

 

- podjął 

tak!.. Byłbym zmuszony zawie-

 

 

 
t jeszcze nadzieją.

1 zamilkt. Po chwili milczenia zaczął znów ghu-

cho... *

- Opóźnienie przybycia Faraona nie daje się

niczem wytłumaczyć. Statek mój wypłynął z K9].

kuty dnia 5go lutego, od miesiąca przeto powinien-

by być wporcie. i
- Co to jest? -- zawołał nagle anglik, przysłu.

chując się - co znaczy ten hałas
- (O Boże! Boże mój! - wyszeptał Morrel

blednge - cóż tam znowu stać się mogło?
W samej rzeczy odgłosy silnego zamieszania

dawały się słyszeć z dołu. Przebiegano sale w róż-

nych kierunkach i dawały się słyszeć okrzyki bo-

Jeści. Morrel wstał, chciał opdejść do drzwi, lecz

sił mu zbrakło i upadł z powrotem na ktzesło.

Po chwili trwożnego oczekiwania drzwi otwar-

ty się nakoniec i w ich ramie ukazała się młoda

dziewczyna z twarzą zalany łzami.

- O mój ojcze! -- zawołała, załamując dłonie

- przebacz twemu dziecku, że ci nieszczęście zwia-

słować musi. I Julja ruciła się w objęcia śmier-

telnie bladego ojca. .

- O mój ojeze!.. mój ojcze!.. bądź odważny.

- Faraon zginął? - zapytał Morrel głosem

przytłumionym.

Młoda dziewczyna nie odpowiedziała, skinęła

tylko głową, którą trzymała na piersiach ojca.

- A osadą?

- Uratowana, Zabrał ją na swój pokład okręt,

który przybył przed chwilą.

- Dzięki ci, Boże, choć za to!... rzekł Morrel

- cios twój mnie jednego dotyka przeto.

Mimo flegmy, w oczach anglika zabłysły łzy.

Wotwartych drzwiach ukazała sig pani Morrel

tkająca, podtrzymywana przez Emanuela, Po za ni.

mi widniały sylwetykilku wpół nagich marynarzy

Na widok ludzi tych, anglik nagle zadrał. W

pierwszym odruchu postąpił ku nim, jakby ich

chciał powitać, lecz wstrzymał się natychmiast, po-

tem cofnył i stańął w.nnjdalizym i najciemniej»

szym kącie gabinetu. -

Pani Morrel usiadła w kącie gabinetu i wzięła

w uścisk dion męża. Julja woiąż stała we łzach,

z głową ukrytą na piersi ojca.
- Zbliż się, Penelonie - rzekt Emanuel, do

najstarszego z marynarzy - i opowiedz nam szcze.

góły wypad

Stary majtek o bronzowej, spalonej. słońcem
i wiatrami twarzy, wysunął się naprzód, mnge w

ręku strzępy kapelusza,

   

  

  

 

.. (Ciąg dalszy nastąpi.)

IBrooklyna

Chłopczyk lat 12, zamieszkały >

pn. 1591 Gates Ave. najechany

został w pobliżu swego domu sa

mochodem i przewieziony do

szpitala Wyckoff Heights, gdzie

lekarze skcnstantowali wstrzą-

śnięcie mózgu. Szofer zwie si 7

Pasquale Altonari, pn. 857 Au-

dion Ave.

 

„I am shot"

Wśród ciszy nocnej okrzyk

ten zeelektryzował wielkie rze-

sze odpoczywających w parku

Winthrop ludzi. Zerwano się z

miejse i ruszono ku miejscu,

skąd ten okrzyk pochodził. W

objęciach koleżanek leżała na

trawie 12-etnia Anna Young.

zam. pn. 707 Humboldt ul. -Z

prawego policzka sączyła się

krew. Koleżanki przywołały na-

tychmiast policjanta, który z ,

kolei zawezwał ambulans. Le-

karz udzielił pierwszej pomocy,

przewiózł ją do domu

rodajców. Inwestygacja ujawni

ła, że Salomon Rosenfeld, lat 15

zam. pn. 695 Humbold ulicy, był

właścicielem małego rewolweru,

który jak zwykle w podobnych

razach miał być próżny. Wypa-

dek chciał inaczej. _Rosenfeld

został aresztowany i oddanypod

opiekę sądu małoletnich.

Piknik

"Tow. $piewu „Lutnia"" w Brook

lynie urządza wielki piknik w
Cypress Hill parku dnia 27go H-

pca, 1924 roku w niedzielę p/

poł., o godz. Sciej. Muzyka profi
J. Mroza przygrywać będzie do

tańców nadobnym  tancerkom i

tancerzom, a więc któ spragnio-

ny zabawy i wszelkich rozrywek,

niech się szykuje, gdzie można

popłynąć na falach, lecz nie Du»

naju.
Wykręcić się na karuzeli, gdy

inni będą wykręcać się na palusz

kach podług taktu muzyki,
hustać sig na hustawce; może

na sobie strzelić, lecz nie w gło-
wę tylko do: ołuwianego ptaszka.

Następnie amatorzy gry w krę-
gle będą mieli sposobność zrobie

9-9, a po wszelkiej uczcie uda»

jąc się z powrotem do domu na

skromną kolacyjkę, smaczną ko»

lacyjkę i smacznie wszyscy prze-
śpią się do samęgo poniedziałku

rana. :
A więc zapraszamy wszystkich

sympatyków. bo wszelkie rozryw

 

 

 

ki przyszykował komitet. i

Cześć pieśni! -- «
Tow. Śpiewu LUTNIA. 4

r Piknik › «m .
Piknik parafji Polsko-Naro- '

dowej -„Zmartwychwstanie" - a-,
Greenpoint. 17 sierpnia b. r. w *
Queens County Parku - przy4
Garryson St., Maspeth. Dojazd
z New Yorku z dołu miasta, z
Brooklyn Bridge, Graham Ave.,
car, ze zmianą ma Grand Street
Jub Flushing car do Garyson St., .
z Broadway Ferry. Broadway ze
zmianą na Flushing do miejsca ; ›
z góry miasta 92 Ferry wziąć |
Vernon Ave. car ze zmianą na,
Calvary Cementary do Maspeth,
car Barn ze zmianą na Grand
St. lub Flushingcar do Garryson „
St., od 34 ulicy Ferry, tak samo
Calvary Cem.; z Lon Island Ja-
maica car ze zmianą Grand St/
lub Flushing car do Garryson
St., z Brooklyna wszelkiemi ka-J
tami ze zmianą na Grand Street §
lub Flushing car do Garryson )
St., gdzie będzie oczekiwać ko-
miiet.
Do licznego współudziału -za-

prasza Rodaków Komitet.

 

  
   

   

     

Specjalista - Chirurg
popzn:o ) rezo: 1 do 3w erienrodFab 1Aure:Tor Fourth Ave., Brooklyn, M; ¥.Hird Street
 
--------

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brooklynie:

568 Leonard St 116 North Sth st,
olisko Nassau At. -.lisko Berry gi,
0% P de zatok, | 94 1 do ieee:mpolnt 3408, zraś: * (W,

   

Telephone   

Taleton: Grreenpotnt. z215.
Marion R. Siudziński; "hveDr.

021112"!!! 092560?" 4 -
o 1po udalu 1 €do 8 wiecade.

W nindalele od 3 do 19 rano,
113 Metropolitan: Aveute .

Dom Bedford Ave. 1 B t
klym 55 -

  

 

 

Teleton Stage 132-7.

HENRYK SOKAL, M. D.

383 South Third Street

Baooktaw, x. r.
.

15 0408 - % wieców,  

 

  

Godziny urzędowe
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chody Sierpniowe

 

 

BAYONNE

Odezwado wszystkich Pol.
skich Towarzystw

 

 

W SPRAWIE OBCHODÓW SIERPNIOWYCH

DO TOWARZYSTW, ORGANIZACYJ | ZRZESZEN POSTĘPO-
WYCH W NEW YORKU 1 OKOLICY!

Komitet Im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku w wydanej
osobno odezwie apeluje do grup zorganizowanych, Jak również do
jednostek dobrej woli o urządzanie Obchodów w Dziesiątę Roczni-
cę Czynu Snsrpmowego. W wielu miejscowościach obchody już są
zapowiedziane i organizowane.

Ażeby przyjść z pomocą Komitetom w okolicy New Yorku,
Connecticut i Nowej Anglii, Komitet nowojorski postanowił za-
rezerwować mówców, których wyśle na żądanie, o ilo będzie wcze-
śniej zawiadomiony.

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że Komitet im. Pił.
sudskiego wydaje specjalne Dyplomy Pamiątkowe
Rocznicę rozpoczęcia Walki Zbrojnej o Niepodległość

Zamówienia na te dyplomy,
dzej, aby na każdym obchodzie

w Dziesiątą
Polski.

muszą być przysłane jaknajprę-
sierpniowym, komitety lokalne

miały je do rozporządzenia, W kwestjach mówców zwracać się naadres sekretarza Komitetu: Z. BOGDANSKI,
24 Union Square, New York City.

Cześć

c. 0. „Nowy Świat",

KOMITET IM. J. PIŁSUDSKIEGO w NEW YORKU.
---

Dziesięć lat minie 6 sierpnia,
od daty, gdy wybuchła wojna
światowa i ziemie polskie miały
stać się terenem walk zaborców.
Co naród Polski miał do czynie.
nia?
Czy bezczynnie patrzeć jak

wrogie zastępy pustoszyć będą
nasz kraj i znęcać się nad lud-
nością, czy podchwyciwszy za
oręż, ogłosić światu, że Polska
nie będzie dłużej niewolnicą, że
ma niezaprzeczone prawa do wol
ności, które świat uznać musi!

Znaczna część narodu bała się
wystąpienia Polski na forum
dziejowe, bo znikczemniała w nie
woli. Ale znalazła się garść ludzi,
którzy uważali, że chwila czynu
nadeszła; honor narodu wyma-
ga, oby Polka pokazała światu,
że masiły do zdobycia wolności,
że sama zwalić potrafi kajdany
niewoli.

I 6-go sierpnia stanął Pilsud-
ski wraz z 300 strzelcami na gra
nicy austrjacko . rosyjskiej, na
granicy dzielącej! Polskę na dwa
odrębne kraje i zwalił słupy gra-
niczne pod Miechowem. Tym czy
nem ogłosił, że Polska nie uzna-
je swego podziału i dąży do wol-
ności i zjednoczenie.

Zarazem wydnł Piłsudski ma-
nifest do narodu, oświadczając,
że nadszedł czas, aby polacy sta.
li się gospodarzami na własnej
ziemi, i aby wszyscy stanęli do
boju o wolność ojczyzny i że
wolność potrzeba zdobyć, bo wy-
szachrować jej nie można!

Ten manifest Piłsudskiego ma
dla Polaków takie same znacze-
nie ,co amerykańska Deklaracja
Niepodległości, 4-go lipca. Cały
naród arerkański czel i uznaje
święto 4-go lipca i szczyci się
niem! W

Dlaczego my Polacynie ma-

 

 

«bu. - Jest to 10-ta

 

my uczcić wszyscy tej wielkiej
dla nas Rocznicy! Ekspozytura
Wyzwolenia wzywa wszystkie
Kola ludowe, wszystkich niezor.
ganizowanych ludowców, wszyst
kich sympatyków i wszystkich
ludzi dobrej woli, aby dzień 6-go
sierpnia roku 1924, to jest 10-tą
rocznicę zbrojnego czynu obcho-
dzić jaknajuroczyściej wielkiemi
obchodami i procesjami i aby
sztandar demokracji, którego
chorążym jest Józef Piłsudski
podnieść tak wysoko, iżby osz.
czercze krakania wrogów umil-
ly. 40+

Ekspozytura Wyzwolenia,

Buffalo, N. Y. "
«0060

Dzień 6-go sierpnia się zbli-
rocznica

chwili historycznej, gdy, Piłsud-
ski wraz z garścią strzelców za-
raz po ogłoszeńiu Wielkiej Woj.
ny, obalił słupy graniczne pod
Miechowem, dając tem dowód,
że Polska żyje i pragnie wolno-
ści.

Dzień ten wszyscy polacy po-
winni czeić, bo przyniósł Pola-
kom odrodzenie ojczyzny i wol.
ność. Odżyły serca .gmgbione
przez półtora wieku zrzucone pę
ta nałożone przez chciwych za-
borców. Polska powstała do ży-
cia wolnego, demokratycznego. <

Mimo chaosu, jaki ponuje w
ojczyźnie, my Polacy na wycho-
dztwie stańmy jak jeden mąż do
apelu i uczcijmy „odpowiednio
czyn sierpniowy.

Listy do odebrania w redakcji:

M. P. Skrzypek
Pan Konteczny
Anton! Bordon (2)
W. Wasllownkdogo
Pam Klem Springlerowa

Phlladelphlai okolica
, DO WSZYSTKICHTOWARZYSTWTOWARZYSTWFIFILADELFIJSKICH ---Szanowne Towarzystwa: -
W dniu 6-go Sierpnia br. mija 10 lat od czasu, gdy w Polscezrodził się czyn zbrojny. Przypada 10-letnia rocznica wystąpieniagromadki „szaleńców" pod wodzą nleustruzonego ich wodza, ko-

mendanta Józefa Piłsudskiego, przeciw wrażej potędze naszych
zaborców i odwiecznych wrogów naszej Ojczyzny, łamiąc i
wając pęta przeszło stuletniej niewóli, rozrywając kordony i wy-
walając słupy graniczne, które ćwiartowały naszą Ojczyznę na
części.

Cz u tego, jak powstanie Legionów Polskich pod wodza J6-
zefa Piłsudskiego, wdzięczna na zawsze Ojczyzna, nie zapal-mu;,
bo dzień 6-go Sierpnia „Świętem Narodowym" ustanowiła, przez
uchwałę Sejmu Polskiego.

W dniu tym rok rocznie w cate} Polsce odbywnq się wspa-
niałe i uroczyste obchody. W tym roku zaś z powodu przypadają
cej 10-lelnle) rocznicy, uroczyściej, jak kiedyindziej, dzień ten

slświęcić będzie cała Polska.

g również dzień ten święcić
prawie po całej kuli ziemskiej, gdzię tylko ich większa"Nczba. się

znajdzie, uroczystymi obchodami.

Kolonje Polskie tu w Stanach Zjednoczonych wszędzie czy-

nią staranne przygotowania, by jak najuroczyściej dzień ten uś-

więcić.

Nie powinniśmy i my, tu w wielkiem mieście Filadelfji pozo-

głać w tyle za innymi, lecz zjednoczyć się w całość iyprzi/gntownć
Jedenwielki wspaniały obc hód w jednej z większych sal w. śród-
mieściu - jak na naszą liczną kolonię przystało.

' To też w celu tym my, złączone towarzystwa w llczble 10;
zrupujące się z całej Filadelfji, a mające swoją siedzibę w Domu
”Polskim, niniejszem wzywamy i prosimy Szanowne Towarzystwa
do wzięcia z nami wspólnego udziału i przysłanie swoich dejega-
tów na następne posiedzenie Komitetu, które odbędzie się we wto-
zek, dnia 16 lipca b. r., o godzinie 8&-ej wieczorem w Domu Polskim
211 Fairmount Avenue,

Mając nadzieję, że Szanowne Towlrzystwn do prośby naszej
chętnie się przychylą i zaszczycą nas obecnością swoich dele,
gatow.

" Kreślimy się z bratnim pozdrowieniem

ZA KOMITET ZŁĄCZONYCH TOWARZYSTW: >
Antoni Kędzierski, prezes,
Alfred Staszewski, sekr. fin.,

 

+

Waclaw Gawrysink, sekt, ...
Bronisław Węglarski, kasjer.

chodzcy: polscy, rozsunl

Siostry i Zacni Bracia
Rodacy!

Dnia 6go sierpnia, 1924 roku

mija 10 lat, jak ówczesny Bry-

a obecny Marszałek Jozef

Piłsudski z garstką Legionów roz
począł bój o  wyswobodzenie

Polski z kajdan niewoli i Je-

mu to jakoteż wszystkim tym za.

traceńcom, którzy nie bacząc na
swoje rodziny poszli na święty

Lój przelawając swoją krew ser-

deczną za WASZĄ i NASZĄ WOL

NOŚC, zawdzięczamy, że stał się

cud przez 150 lat wyśpiewany i
w naszych modłach do Stwórcy

wyblagany,bo Polska jest wolng

1 niepodległą.
Polskie Stronnictwo Ludowe

Wyzwolenie powzięto inicjatywę

urządzania wraz z całą Polonią
tutejszą uroczystego OBCHODU

JUBILEUSZOWEGO, a zatem

prosimy Was o wysłanie delega-

tówna posiedzenie, które się od-
w piątek 18go lipca, br.

na sali Klubu Polsko-Amerykań»

skich Obywateli No. 29 West 22-a
ulica, o godzinie Bej wieczorem.

Tusząc niepłonną nadzieję, ze

każde prawdziwie po polsku niy

ślące Towarzystwo wyśle na po-

wyższe posiedzenie swego dele-
gała i weźmie czynny udział w

tym Obchodzie, pozostajemy

z bratniem pozdrowieniem

Jan Wład. Manowarda, prez.

Wincenty Rogoziński, sekr.

BRIDGEPORT, CONN.

Komitet Zjednoczonych Towa-

rzystw urządza obchód 10 letniej

rozenicy Legionów Polskich.

Obchód odbędzie się 8 sierpnia
1924 r. Biorą w nim udział na.

stępujące towarzystwa:  Parafja

Narodowa; Tow, Tadeusza Koś.

ciuszki; Tow. Wolny Duch; Tow.
Spójnia Narodowa; Tow. Zwią.

zek Polek, grupa 14; Tow, Spic
wu „Jutrzenka",

Które z Towarzystw miałyby
życzenie wziąć udział w obcho.

dzie, to proszę się zgłósić na po-

siedzenie 18 lipca, wieczorem, o
godzinie 8ej.

Za Komitet Zjednoczonych To-
warzystw,

 

J. T. Czarnecki,
1117 Wood Ave.

oomowls

GLEN COVE, L. I., N. Y.

Niniejszemzawiadamiam wszy

stkich członków Gn. 406 w Glen

Cove, iż miesięczne posiedzenie

Gniazda odbędzie się we wtorek,

l5go lipca. 1924 r. w sali Domu

Narodowego, 10 Hendrick Ave.

Obowiązkiem każdego członka

jest być obecnym na tem posie-

dzeniu, gdyż mamy wiele spraw
do załatwienia,

Szanowni Druchowie, nie za.

niedbujcie ważnych spraw! Aże-
by Gniazdo się rozwijało, musi.

cie przychodzić na posiedzenia

przynajmniej raz na miesiąc.

zołem!

Fr. Czaplicki, prezes.

 

OD STOW. MECH. POLSKICKH

W NOWEJ ANGLII

Dnia 20 lipea odbędzie sig

konferencja Stow. Mech. Pol. w

Boston, Mass., 0 godzinie 10-¢)

Tano, w sali Domu Polskiego,

2505 Washington St.Roxbury.

 la

 

 

Johnn-erflo—Euflermljpuknwm With„mm ca-
znaczone została przeź królowę Marję

dojazd |elewatorem do Dudley
Będą omiawiane sprawy z osta- |
tniego zjazdy i egzystencjama- |«,
jątku Stowarzyszenia.
Pożądanem jest, ażeby człon

kowie lub ich przedstawiciele
przynieśli z sobą numery akcji.

Filje z dalszych okolic raczą
nadesłać listowne oświadczenia
na poniżej podany adres.
Za Filję Stow,/Mech. Polskich,

Józef Budka,
Adam Dobrosielski,

25 Daniels St., Salem, Mass.
 

W SPRAWIE STO
NIA MECHA
  

Szanowna Reddkcjo!

Ze względu na to, że w paru
pismach pojawiły się notatki o
likwidacji Stowarzyszeniu Mecha

ników. Polskich, oświadczamy, co

następuje:

Ostatni nadzwyczajny zjazd ak

cjonarjuszyw Toledo, Ohio, od-

byty dnia 2go kwietnia, b. r. po-

stanowił przeinkorporować orga-

nizację naszą na firmę „Mecha.

nics Association Inc." z czarte-

rem stanu Deleware, z powodów

czysło technicznych i byzneso-
wych, które wszystkim członkom

w okólnikach szczegółowo wyłu

szczarny,

Kapitał członków (wzabiezpie-

czony jest doskonale na mająt.

kach fabrycznych Słowarzysze-

nia w Polsce i nie brakuje z nie-

go nie, poza tem, co uszczknęli

z niego ci ludzie, którzy obecnie

przy pomocy złośliwych, albo

wręcz nikczemnych zarzutów, na

padają na obecną dyrekcję, za to,
iż utiałojej się uratować mienie

Stowarzyszenia od grbierzy.

Zarząd Stowrzyszenia urzęduje

obecnie w mieście Detroit, 2701

Forest E. dokąd przeniósł wszy.
stkie swoje agendy z miasta New

Yorku.

Członkowie Stowarzyszenia

Mechaników zechcą zgłaszać się

po wyjaśnienia wprost do dyre-

kcji, która przystępuje do swej

ciężkiej prcy z całem zaufaniem

w rozsądek i dobrą wolę tych,

których mienia broni,

Za dyrekcję Mechanics Asso-
ciation Inc.

Witold Kosiecki, prezes.

Józef. D. Wołdarczyk, sekr.

Henryk Kogut, skarbnik,

UWAGA KLOKMAKRZY!

chŚaxvamc osób nie mają-
cych ęcia, odbywa się w na-
stępujących saląch:
Preserów - Lafayette Casino,

8-10 Avenue D;
Operatorów

214 E. 2nd St.,
Robotnicy przy wykończaniu-

Great Central Palace, 96 Clinton
8t, N. Y. C.

   

Hennigton Hall,
Y. C +

  

 

Chroniczne Zątwardze-

nie i Katar Zołądka
yczyną wielu chorób,je się usunąć przez

żywanie nowego wynalazku zo-
łowego lekarstwa KATRO-LEK,
niezawodny dla całej rodziny. -O ile Wasz aptekarz lub agent
nie posiada na składzie KATRO-
LER, to mie czekajcie, a zaraz
piszcie do wynalazcy a on Wam

wyśle pocztą. Adresujcie: W.

Wojtasiński Drug Co., 114 Brigh-
ton St., Boston, Mass.

 

  

   

 

BLACHARSTWO
(Sheet MetalWorking). .

Blacharstwo w Polsce jeszcze
nie stoi na tak wysokim pozio-
mie, jak blacharstwo w Amery-
ce. Każdy fachowiec który -był
w Polsce wie dobrze o tej różni»
cy. Prym po większej części w
rekodzielnictwie prowadzili w
kraju żydzi. Przez Polaków wo-
bec tego fach ten był więcej
wzgardzony. Jednakże fach bla-
charski należy do najwięcej in-
teresujących, gdyż fachowiec pa
trzy z zadowoleniem na swoją
wykonczouą pracę, ale zaintere-
sowanie się polega na tem, czy
On ma wyższe wyszkolenie w
tym fachu.

Jeżeli ny do ręki ja-
kikolwiek miesięcznik lub tygo-
dnik z dnedzlny budownictwa,
przekonamy się, że blacharze są
poszukiwani, Jeżeli weźmiemy
do ręki dwutygodnik „Sheet Me-
tal Worker" ,zobaczymy, że po-
szukują wielu blacharzy, a to
takich „którzy umieją sami kro-
ić formy (patterus) i mogą robić
kosztorysy (estimating).
Każdy blacharz, również każ-

dy młody Polak, który pragnął.
by nauczyć się tego popłatnego
fachu, powinien pisać do Insty-
tutu  Rzemieślniczego w Cam-
"bridge Springs, Pa., aby /takie
kursa otwarto, i na nie powinien
wstąpić.

Fund do' p d
nia przedsiębiorstwa, do zrobie-
nia dobrego życia jest nauka,
jest wiedza i praktyka. Taką wie
dzę można zdobyć tylko w odpo-
wiedniej szkole, a taką szkołą
jest nasz Instytut Rzemieślni-
czy w Cambridge Springs, Pa.

Również fachowcy powinni się
w tym celu wypowiedzieć i nap»
sać do Instytutu Rzemiel
go o potrzebach takiego kursu.

u F. Soroń, >
877 Cambridge Street,

Cambridge, Mass.

PHILADELPHIA, PA.

Zawiadomienie
Niniejszem zawiadamia" się

rodaków, których dzieci uczę
szczały d szkoły w Domu Pol.
skim, że fotografie zdjęte na
zakończenie roku szkolnego są
już gotowe i można ich dostać
w Domu Polskim.

ZaZarządSzkoły'

PIEGI
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muuu. "wine amn-
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@ p“Mad-9“
Realnosci do sprzedania

(Real Estate for Sule)
 

  

  

BALESMANI Dolłlebnl ktorzy z
wie polki: Seana 1.krol200085:

porndin. odpow dnlch Indii Pisa
ide |lovaliflewsle do, Mlayoutu:

ite Insurance Co. $ © Square,
Long Intand Cit . 14, lam)

BX do Is Cram
oszenia cl! tydzień,

- East 11°01%, Cream. Co
.. New York

 

WASZIERS-Polishera doświadczeni po-
ni. wymagana -znajomość kiero=
I

pry Cprog, gi Troy mie.,
L R. T. do Kingston Ave. Statio

 

Interesy do sprzedania

(Business: Opportunties)

AUTOMOBI- Hudson, |T-pasazerowy
Paiio sorecdante. "Eptonents

u St.. Brookiyn. so

 

ts a signs + powodu,
wyjaadu na farmę, tanirent lease na"

1 lata. 691 Third: Avenue, corner 2

 

#
8

CANDY STORI do sprzedania. 2 pokoje
bnie. Rent 325. - 689 Driggs w

„w o

CANDY, Stationary 1 Ice Cream do
sprzedania

not
Hxtomentac 155 Drigen Aun-..

Greenpoint. Brooklyn Bo
CANDY ,Storo _do _sprzedania.
Fountain 'a powodumcg

kupiec must umieć po anglelsku.
Cornella St., Mlisko Myrtie Ave., Drosk
m

Soin

CANDY Store do retedon rin
je w tyle, lease inga tis

pitals "9, SidProfile
"ite

CANDY Store do sprzedania z
innego interesu, w polskiej dxmmm

twmnieję 1lkanodcie Int: lease, ma d
wed prep inte inn #

koje w tle. 207 Kent Ave., Brooklyn:
(ro

CANDY Store do sprzedania, wszelkie
urządzenie, tanio. Zgłoszenia, 197

Green St., Greenpoint, Brooklyn.
aso

OANDE Store do mpesefanta n. poweds
nnego -Interes doszenta, -151
a 10 ko

(J)
CANDY Store do sprzedania.: Zgłoszenia.

129 Dupont St. Greenpoint, Brooklyn:
(m

DO SPRZEDANIA automoblt aledmiopr-
(Touring) w dobrym stanie.

Conn promtena. Zgloszenie, 220
Brooklyn, (baiblernta):

GROSERNIX 1 Dolliatemen do «
dania; dwa pokoje w R znomnm

15% medłord Ave.. Brook (u

  

GROSERNA | Dolfkatemen go
pokoje w oye:
Seo - ath Ares

 

G
obróttmamowy [y

 

a NTA 1. Dellkatessen do. apree«
dania Zgłoszenia, 194 Huron Street.

Brooklyn. (J)
| pniateme a bor

bode! d  aorzedania, Cena nun
Gsts? Write Sre?
 

ICE Cream, Soda, Stationary Store muri
być rprzedany tanio z po chor

gth mel, m Nem, ities 8
. Greenpolnt, Brooklyn: (1s)

Driggs.
ic

pOBnE i TANIE DOMY!
8 familtinydrewnlanydom, po 4
gornea 112.80
przy polskim kościele 1 szkoie

® tamiling dom. elektrsin, Cona1B son,
wplaty 58,000; rentu 519%1

4 fanufijny murowany dom po 4 pokoje
montalien,, "cone plosie "zni
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do 10 godziny wieczo-

rem, Zandkrcsy din
SIEBLE z czterech poo! do mprzeda«

nia z powodu wyjazdu do kraju: widne
pokoje: -można zamieszka: "rent £20
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